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Naczelnik Państwa w Es- 
tonli, która obchodzi dziś 
rocznicę odzyskania nie- 

podległości. 


Miljonowa afera przemytnicza w Polsce 


Jedwab przewożono z Niemiec na wozach pod warzywem. 
Straż graniczna skonfiskowała kilkaset sztuk towaru.— 
Kupcy łódzcy odbiorcami przemytu 


Warszawa, 25 lutego. 

(k) Warszawska straż graniczna wy- 
kryła w ostatnich dniach wielką aferę 
przemytniczą luksusowych artykułów 
włókienniczych z. Niemiec. 

Organa straży wpadły na trop wiel- 
kiej bandy przemytników, która od dłuż 
EOTS WTU "Tp TT RZESEWOEĘCKTWYEGE 


Strajk w fabryce Finstera 


Firma nie chce przyjąć do pra- 
cy wszystkich robotników ide- 
legatów fabrycznych 

Łódź, 25 lutego. 

(k) — Jak już podawaliśmy, strajk w 
łódzkim przemyśle  pluszowym został 
zlikwidowany i wszyscy strajkujący ro- 
botnicy przystąpili w sobotę do pracy. 

Obecnie doszło do zatarśu w fabry- 
ce Finstera przy ul. Dowborczyków 17. 
ena wieja po podpizanit umowy zbio- 
rowęj firma nie chce przyjąć gło prac 
irpan iS robotników, a aE de 
legatów fabrycznych. 

Wobec powyższego robotnicy odbyli 
zebranie, na którem postanowili nie 
przystępować do pracy, dopóki wszy- 
scy starzy robotnicy nie otrzymają spo- 
wrotem zajęcia. W dniu dzisiejszym 
strajk w łabryce Finstera trwa nadal. 


„Rarytasy“ podrożały 


Nowa cena obowiązuje już 
od wczoraj 


Łódź, 25 lutego. 
(k) Jak już donieśliśmy, rozporządze- 


ka cen papierosów obięła. przeważnie 
papierosy i tytonie sprzedawane na 
wsi. 

Jeżeli chodzi o śląskie i pomorskie 
„Rarytasy*, to cena ich została pod- 


wyższona z 4 gr. na 4 i pół za sztukę. | 


Drogie papierosy „Bridge“ staniały zna 
cznie bo z 7 groszy do 5 groszy za sztn- 
kę, ale produkcja ich po wyczerpaniu 
zostanie zaniechana. 


„Avanti“, i „Wanda“ oraz tytoniu Kre- 
sowego wchodzi w życie w 7 dni po 
dniu ogłoszenia, zaś przepisy w stosun- 
ku do  „Machorka  naiprzedniejsza* 


skrętki zwyczajne, skrętki ślaskie oraz, odbywała:się przez cały dzień węzoraj- 


papierosy Slaski i Pomorski Rarytas z 
dniem wczorajszytn. 


szego czasu przewoziła jedwabie z po- 
granicza niemieckiego na szlaku Łomża 
Warszawa. 
Podejrzenia władz wywołały częste 
transporty warzyw, przywożonych z 
najdalszych miejscowości na granicy 
niemieckiej do stolicy, co nie opłacało 
się przy zwykłej kalkulacji handiowej. 
Podczas rewizji stwierdzono, że pod 
kartoflami, kapustą itp. które transporto- 
wano na samochodach ciężarowych i fur 
mankach, przemycano do stolicy jed- 
wab.. Po dłuższych obserwacjach prze- 
prowadzono liczne rewizje i aresztowa: 
nia. Na Pawiaku osadzono 2 hersztów 


Tajemnicze siły hamują dochodzenie 


przemytników: H. Węgrowicza i M.| materyj jędwabnych, które uległy Kon- 
Mrozowicza. ME 

Pierwszy z przemytników był juž arto zaznaczyć, że przemycany 
karany w swoim czasie za fałszerstwo ; Jedwab i materiały miały licznych od» 
paszportów zagranicznych, drugi zaś biorców wśród łódzkich kupców, któ* 
był poszukiwany przez władze jako po- "ZY na wypadek stwierdzenia u nich 
dejrzany o współudział w mordzie, po- Przemytu, będą również odpowiadać ja- 
pełnionym na tle porachunków tandia- KO współwinni w przemycie, Fa 
rzy żywym towarem. Pozatem areszto-| Straty skarbu państwa naskutek nľe« 
wano jeszcze 9 osób, które zajęte były| 9elenia przemycanych jedwabi sięgają 
przewożeńiem przemytu. bądź też prze» | miliona złotych. 


chowywały go w swojem mieszkaniu. 
Szkody w sadach owocowych 


W ręce funkcionarjuszów straży gra 
nicznej wpadło kilkaset sztuk cennych 

wyrządziło wahanie temperatury 
Łódź, 25 lutego. 


(k) Silne wahania temperatury w cią- 
gu zimy tegorocznej, jak i nagłe mrozy 


w sprawie afery Stawiskiego.—Czy jeszcze będzie ekshu- | wyrządziły bardzo poważne szkody w 


macja zwłok radcy Prince'a 


«, Paryż, 25 lutego (PAT) 

Sędzia: śledczy Rabut, prowadzącę 
dochodzenia w sprawie zamordowania 
Prince'a w Dijon, sprzeciwił się żądaniu 
komisji parlamentarnej dla wyświetlenia 
afery Stawiskiego, która domagała się 
|superekspertyzy lekarskiej, celem usta- 
|lenia warunków, w jakich nastąpił zgon 
Prince'a, 


„Journal des Debats" z zadowoleniem ' 


wita tę decyzję sędziego Rabuta i wyra 
ża nadzieję, że minister sprawiedliwości 
Pernot przychyli się do tego i uszanuje 
niezależność decyzji sędziego. Dziennik 


OBRABOWANO BANK W HISZPANJI 


niem ministerstwa skarbu obniżone zo-|Zuchwały napad 6 bandytów na bank w Santander. 
stały ceny wódek i papierosów. Obniż- | 


Madryt, 25 lutego. (PAT). 


We wsi Saron-w pobliżu Santander | tów — zbiegło. 


dokonano zuchwałego napadu na filję 


banku Santander. Sześciu bandytów pod | bandytów w przebraniu robotnika urzę« 
groźbą rewolwerów. steroryzowało obe du telegraficznego poprzecinał druty te 
cnych w banku interesantów i urzędni- lefoniczne i telegraficzne. 


Pod wpływem alkoholu 


Zniżka cen papierosów „Bridge“, |Bójka między uczestnikami libacji. —Dwie osoby ciężko ranne 


Łódź. 25 lutego. 
(zr) W domu przy ul. Bawełnianej 
7 doszło.do krwawej awantury. W mie- 


w wysokości 80 tys. pesetów 


sadach owocowych. 

Zw, sadowników woj. łódzkiego pod- 
jat obecnię badania pączków drzew ówos 
cowych, które wykazały, że niektóre 
gatunki owoców wymarzły w 60 proc. 
Najbardziej ucierpiały drzewa- śliwowe 
i wiśniowe tak że należy się liczyć, la- 
tem tego roku mało będziemy mieć tych 
owoców. 


Statki w niebezpieczeństwie 
Sygnały S.0.5. z Atlantyku 


Casablanca, 25 lutego (PAT) 
Tutejsza radjostacja otrzymała szereg 
sygnałów od statków, znajdujących się 
się na Oceanie Atlantyckim, z prośbą o 
pomoc. 
Jak ustalono, są to statki 
„Millcroft'* i włoski ,„Speitro”. 


Bunt indjan w. Meksyku 


Czerwonoskórzy wymordowali 
białą ludność wsi Cancub 
Meksyk, 25 lutego (PAT) 
We wsi Cancub w stanie Chiapas in- 
djanie podnieśli bunt, spalili budynek u- 
rzędu gminnego i wymordowali całą lud 
ność nieindyjską, Wysłano dla uśmie- 
rzenia buntu wojsko. Liczba zamordo- 
wanych dotąd nie jest znana, 


zwraca uwagę równocześnie na fakt kon ' 
frołowania przez nieznane osoby kores-- 
pondencji, prowadzonej przez iego 
Rabuta z sędzią Normandem w Paryżu. 

Dokumenty, przesłane przez sędzie- 
go Rabuta z Dijon doszły do Paryża do- 
piero po upływie 5 dni i to bez pieczęci, 
urzędowych. Sędzia Rabut zamierza, 
wnieść skargę w tej sprawie. 

Dziennik podkreśla, że fakt przegląda 
nia tej korespondencji może dać wyob- 
rażenie o uporczywej akcji tajemniczych 
sił, które sprzeciwiają się wykryciu 
prawdy w tej sprawie. 


angielski 


Na godzinę przed napadem jeden z 


między kilkoma uczestnikami. Błysnę- 


ły noże. Nim zdołano się zorientować w 
sytuacji, dwuch mężczyzn zostało cięż- 


ilem. W pewnej chwili powstał spór po- 


ko rannych, 

Zawezwano pogotowie miejskie. Dy- 
Żurny lekarz opatrzył 33-letniego Fran- 
ciszka Wieczorka (Rokicińska 101), któ- 
ry odniósł rany darte twarzy oraz bra- 


szkaniu jednego z lokatorów tego domu 


„szy libacja, obficie zakrapiana alkoho- 


— Łup 
ków i zrabowawszy 80 tysięcy pese- 


Stafek spłonął 
wraz z 30 osobami zełogi 


Dajren, 25 lutego (PAT) 
Parowiec chiński, który wyruszył d. 


ZA ODMOWĘ UDZIELENIA PAPIEROSA 


pijany opryszek ciężko ranił przechodnia 


Łódź, 25 lutego, 

(gr) Nocy ubiegłej, około godziny 
11-ej przechodnie ul. Piotrkowskiej, przy 
zbiegu ul. Południowej znaleźli jakiegoś 
młodego mężczyznę, leżącego na chod- 
niku w kałuży krwi, Do ciężko rannego 
wezwano pogotowie. 

Lekarz stwierdził głęboką ranę klat- 
ki piersiowej oraz przebicie opłucnej. 


W stanie bardzo niebezpiecznym. prze- 
wieziono go: do szpitala im. Prez. Mości- 
ckiego. 

Rannyin okazał się 26-letni Stanisław 
Mrowczyfński, zam. przy sul. Wólczań- 
skiej 104. Około godziny 11-ej powracał 


Mrowczyński do domu, W chwili, - gdy 
znajdował się przy zbiegu ul, Piotrkow- 
skiej i Południowej podeszło do niego 
trzech mężczyzn, przyczem jeden z 
nich, mocno podchmielony zażądał pa- 
pierosa. Mrowczyński odmówił żądaniu, 
gdyż papierosów nie posiadał. Wówczas 
„obrażony“ pijak wyjął z kieszeni skła- 
dany nóż sprężynowy i niin napadnięty 
zdołał odskoczyć, pchnął go silnem u- 
derzeniem w pierś. 

Awanturnicy, po dokonaniu ohydne- 
go napadu, zbiegli. Powiadomiona poli- 
cia zarządziła poszukiwania. 


jstach Villareal, Vana do Castelo i Sa- 


ta jego, 24-letniego Stanisława. zamie- 
szkałego przy ul. Bawełnianei 7. Sta- 
nisław Wieczorek odniósł 3 rany gło- 
wy. Policja wszczęła dochodzenie. | 


21 lutego z Czeng - Tu do Czin - Nam - 
Po powstał pożar. Statek spłonął do- 
szczętnie, W pożarze zginęło 30 osób 


załogi. 


Katasirofalne burze nad Europą 


W Angliji, Portugalji i na Węgrzech burze wyrządzity wielkie szkody 
Budapeszt, 25 lutego. Londyn, -25 | 
(PAT) Nad zachodniemi Węgrami | Mitad 3 m i SZ PRA 

przeszła wczoraj burza gradowa z pio-| - "3d większą częścią Anglji przeszła 
runami, która wyrządziła wielkie .szko- |Wczoraj silna burza. W Szkocji spadły 
dy. — obfite śniegi, które utrudniają zarówno 
komunikację kolejową -jak i autobu- 
sowa: ~“ 

= Szalejące burze utrudniły również -że 
glugę przybrzeżną. 


Lizbona, 25 lutego. 
(PAT) Wielka burza na północy Por- 
tugalii wyrządziła duże szkody w mia- 


foćs, 


} 
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lo jest tylko jego pasja. 


Bir. 2 


Kult Japończyków dla majestatu cesarskiego 


Podczas trzęsienia ziemi poświęcają życie swych dzieci dla uratowania portretu mi- 
kada.— W obliczu monarchy poddani wznoszą w pokorze oczy do góry 


Jhaiątefi cesarza ..tajemnicą państnow 


(z) Przeciętny europejczyk nie mia jgo pago zamordują, leżeli nie zamknie |sobisty majątek 


wcale wyobrażenia, jaką aureolą bos- 
kości otacza się cesarza japońskiego, mi 
kada Chirochito. Niedawno naprz. opis 
nją publiczną wstrząsnęło pewne niedo- 
patrzenie, na jakie pozwoliły sobie wła- 
dze przy okazji poświęcenia przez mi- 
kada gmachu nowej szkoły w pewnem 
miasteczku. Wkrótce po tej uroczystoś- 
ci poczęły Japonię obiegać przerażające 
pogłoski... Okazało się mianowicie, że 
ulice nie były posypane „białym pias- 
kiem oczyszczenia” i że okna kilkupię- 
trowych domów nie były dostatecznie 
zawieszone, co uniożliwiało mieszkań- 
com spoglądanie na swego władcę z gó- 
ry, mimo, że obowiązuje w Japonii od- 
wieczne prawo, nakazujące poddanym, 
aby patrzyli na mikada wznosząc po- 
kornie oczy do góry, nawet w wypad- 
kach, gdy są od niego wyżsi wzrostem. 
- Japończycy są niezwykle wraźliwi na 
brak szacunku dla cesarza ,z jakim mo- 
gliby się kiedykolwiek spotkać ze stro- 
ny cudzoziemców. Tak np. władze na- 
kazały konfiskatę pewnego dziennika an 
oielskiego w Pekinie spowodu użycia ja- 
kiegoś terminu lekarskiego ,odnoszązce- 
go się do choroby zmarłego mikada, 
Mieszkający w Pekinie Japończycy 
zagrozili wydawcy, że wysadzą w po- 


wietrze jego redakcję i mieszkanie, a je-' 


1975 
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; € 
mikada gbligza się na 
eszczęsny €uropejczyk nie młał|olbrzymie stmy. Wszystkie lasy japoń- 
innego wyjścia i musiał zastosować się|skie stanowią jego własność. Należy do 
do żądania. |miego również szereg wielkich przedsię- 
W innym znów wypadku wychodzą-|biorstw przemysłowych, domów, hoteli 
cy w Tokio dziennik angielski otrzymat|i nawet teatrów. W samem Tokio kilka 
dość wysoką grzywnę za to, że wyrazy |hoteli stanowi własność japońskiego do- 
„dom cesarski“ wydrukował nie dość |mmu cesarskiego. Wszystkie te przedsię- 
tłustym drukiem, í biorstwa są całkowicie zwolnione od po 
We wszystkich instytucjach państwo |datków, co ułatwia im, oczywiście, kon 
wych i szkołach japońskich zawieszony |kurowanie z innemi hotelami. Mimo to 
jest na widocznem miejscu portret mi-|ani jeden z właścicieli innych hoteli ni- 
kada. Codzień podczas modlitwy poran-|gdy nie uskarża się na przywileje, z któ 
nej wszystkie dzieci szkolne kładą sięjrych korzystają przedsiębiorstwa tego 
plackiem przed tym portretem. Podczas |rodzaju, należące do. ich władcy. 
częstych wypadków trzęsienia ziemi w Pewien dziennikarz zagraniczny, pra 
pierwszym rzędzie dba się o uratowa= |gnąc zapoznać się z rozmiarami majątku 
nie portretu cesarza, a następnie myśli |mikada, zwrócił się o odnoścną informa- 
się o ocaleniu dzieci. Częste są wypadki, jcję do ministra majątków cesarskich. Ce 
kiedy znajduje się pod gruzami domów jsarski dostojnik był niezwykle oburzony 
japończyków z podobizną mikada w hę-|tem zapytaniem i odparł, że do tei pory 
ku. nikt jeszcze nie odważył się na zadanie 
Mimo, że sam mikado prowadzi bar-|mu podobnego pytania. Do takiej bez- 
dzo skromny tryb życia, wszystkie uro ;ceremonialności zdolni są jedynie euro- 
czystości pałacowe odprawiane są z nie; peiczycy, którzy chcą wszystko wie- 
zwykłym przepychem i pompą, pochła- dzieć i widzieć. 
niając znaczne sumy. Opowiadają, że! — Na szczęście — dodał minister — 
koronacja obecnego cesarza japońskie- spotka curopejczyków pod tym wzglę- 
go kosztowała 300 miljonów jei. idem dotkliwe rozczarowanie. Albowiem 
Majątek panńjącego cesarza, wyłą-jnikt w Japonii nie zaspokoi ich niezdro- 
czony ze skarbu państwowego, jest za-|wego pociągu do sensacyj. 
rządzany przez specjalnego ministra. O- 


pisma. 


Człowiek, który pokonał przestrzeń 


Sekundy długie jak wieczność. — Przeżycia najszybszego automobilisty w chwilach 
zdobywania rekordu. — „Lord tempa“ szykuje nową niespodziankę 
(sb) W najbliższych dniach kończy cjalista do spraw samochodowych, sa- leży to od szeregu okoliczności, niezależ | pranży skórniczej, W każdym razle wiek Pana 


Malcom Campbell 50 lat życia, W dniu 
tym zamierza on pobić swój własn 
kord szybkości, wynoszący 437,7 

trów na godzinę, 
vsi Dziesięć sekund istnienia między 
niebem a ziemią — mówi Campbell — 


lome 


dziesięć sekund między światem żyją- | 


cych a umarłych — oto co decyduje o 
zdobyciu rekordu szybkości. Zdobycie 
największej szybkości nie jest bynaj- 
mniej zadnem bohaterstwem, a tylko wy 
siłkiem nadiudzkiej cierpliwosc Nigdzie 
sekundy nie ciągną się tak długo i nie 
wydają się wiekami, jak wówczas, gdy 
się siedzi w pędzącym samochodzie, a 
wzrok spoczywa na igiełce aparatu, mie 
rzącego szybkość. Wiekiem wydają się 


„owe sekundy, nim strzałka zatrzyma się | 


wreszcie na liczbie 300 iub 400 km. 

I nie trzeba do tego żadnej odwagi 
szofera. Najlepsza maszyna, najlepiej 
naoliwione koła nic nie pomogą, jesli 


z za chmury wyjrzy na sekundę słońce ł' 


eślepi kierowcę, albo zawieje lekki ze- 
irek, Wtedy już niema mowy o uzyska 
niu maksymalnej szybkości. 

W tak jowialny sposób charaktery- 
zuje słynny automobilista drogę, jaką do 
chodzi się do zdobycia rekordu szybko- 
ści, Campbell zrobił jedną z najwięk- 
szych karjer, jakie kiedykolwiek przy- 
padły w udziale rekordzistom samocho- 
dowym. Zanim jeszcze został przez kró 
la mianowany lordem, powszechnie już 
nazywano go „Lordem tempa", 
lem szybkości”, „Jeźdźcem błękitnego 
ptaka”, 

„Błękitny ptak" to maszyna, na któ- 
rej zawsze osiąga coraz to lepsze wy- 
niki, Rokrocznie popisuje się Campbell 
swą brawurową jazdą. zawsze wierzy w 
swą szczęśliwą gwiazdę, od lat już dzier 
ży tytuł najszybszego człowieka na świe 
cie i z każdym dniem osiąga coraz to 
większą szybkość. 

Ponieważ po jednorazowem użyciu 
auta do maksymalnej szybkości nie na- 
daje się ono więcej di jazdy. więc co 
rok buduje się nowy samochód. Małżon 
ka Campbella jest w tym okresie nie- 
zwykle zdenerwowana i wydaje we- 
stchnienie ulgi dopiero po ukończeniu 
niebezniecznej próby. 

— Teraz kończy mój mąż 50 lat 
zwierza się pani Campbell — posiada 
jednak energję i siły 20-letniego mło- 
dzieńca. Zawodem jego nie jest, oczy- 
wiście, ustalanie 


trzymuje się jako najlepany 


„Kró” 


rekordów szybkości.| otyły mężczyzna, który natknął się na 
Campbell u-| pochylonego Szkota i przewrócił 
spe-” Biuralista zmieszany 


molotowych i łodzi motorowych,  Po-'nych od kierowcy i auta. Mimo 
' ry tozwiją szybkość 140 metrów na se- swej obecnie maszynie 500 km, na go- 
kuńdę, więc tylko on jeden wie dokład- daine.. Na pytanie, czy Campbell nie boi 
‘mie jak należy zmodyfikować odpowied się rozwijać tak olbrzymich szybkości, 
nie części maszyny. (słynny kierowca odpowiada: 

Faktem jest też, że ulepszana rok-| Wierzę w przepowiednię pewnej 
rocznie według jego wskazówek maszy* , wróżki, która oświadczyła mi, że z 
na rozwija coraz większą szybkość. Zbu nie spowodu własnej, lecz cudzej 


Dlatego też przy przej- 


= 


!dowana obecnie przez Campbella maszy | ostrożności, 
‘na posiada techniczne udoskonalenia, ściu przez ulicę, po której pędzą samo- 
które pozwolą jej na zwiększenie szyb- chody, uważam więcej, niż gdy ustalam 
kości o 50 km. na godzinę w stosunku nowe rekory. 

‘do ostatniego rekordu. W praktyce za- 


Szpilka przyczyniła się do wykrycia zbrodni 


! 
Niezwykła przygoda skąpego Szkota, który stał się 
mimowolnym detektywem 


(sb) W niezwykłych wprost okolicz- 
nościach wyjaśnione zostało morderstwo 
dokonane na bogatej wdowie po jubile- 
rze, pani Deanane w Londynie, Zosta- 
ła ona zamordowana przed przeszło 
dwoma laty, a policja nadaremnie szuka 
ła mordercy. Dopiero obecnie wykryto 
go dzięki.. szpilce. Mimowolnym „de- 
tektywem* był w tym wypadku pewien 
Szkot świadczył: — Przed dwoma laty zamor- 

Jeszcze za młodych lat, matka jego, |dowałem bogatą wdowę, Deanane i zra- 
niewiasta niezwykle oszczędna — jak |bowałem jej 2.000 funtów, Od tego cza- 
wiadomo wszyscy Szkoci są oszczędni i |Su cierpię strasznie spowodu wyrzutów 
skąpi — wpajała w swego syna zasadę, sumienia. Duch zmarłej prześladuje 
że należy najmniejszą nawet rzecz, zna- |mnie i w rezultacie postanowiłem przy- 
lezioną na ulicy, podnieść i schować, | znać się do z 
Nawet zwykła szpilka może przynieść Dałem sobie słowo, że powiem to 
szczęście — mawiała Szkotka. pierwszemu człowiekowi, który się do 

Wdowa po jubilerze została zamordo mnie odezwie na ulicy. Z lękiem wy- 
wana w roku 1932. Sprawca mordu zra |szedłem na miasto i kilka godzin błądzi- 
bował jej 2.000 funtów gotówką. Władze |łem. jednak zist >: chciał do mnie prze 

o bezcelowych poszukiwaniach przesta mówić słowa. reszcie przewróciłem 
ty : się przez pana, pan pierwszy do mnie 


się wreszcie zajmować tą sprawą, cze DE À 4 
kaio aż los sam odda im zabójcę w rę- przemówił i dlatego opowiedziałem panu 
o strasznym czynie, i 


. —k tk 
ce, Ów młody Szkot (tóremu matka Eat odwal Gb na. policje: ANOA 0 


zalecała tak wielką oszczędność, liczy k . a pol 
obecnie 30 lat, mieszka w Londynie i jest azało się, że rzeczywiście jest on mor- 
dercą wdowy. Szkot otrzymał zapew- 


biuralistą, nienie, że po wstępnych dochodzeniach 


Idąc przed kilku dniami ulicą, ujrzał 
na chodniku zwykłą szpilkę, Przypom- ky p Panna "b À, rm 


niały mu się słowa matki, zastanowił się 
chwilę, czy warto podnieść kip | któ- 
ra móże mu przyniesie szczęście. Potem 
pochylił się raptownie, by ją podnieść. 
W tym momencie ulicą przechodził jakiś 


mocą. Ofiara wypadku potłukła się do- 
tkliwie. Szkot zawołał taksówkę, ulo- 
kował w niej nieznajomego i chciał od- 
wieźć go do rodziny. Okazało się, że 
nieznajomy nie miał ani krewnych ani 
rodziny i w rezultacie kazał się zawieźć 
do... Scotland Yardu, centrali służby śled 
czej w Londynie. 

— Jestem Tomem Magrath — o- 


sposób zwykła szpilka przyniosła Szko* 


towi jednak upragnione soreócie, 
„A 


się. 
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WOLNA TRYBUNA 
CZARNĄ HANKA Z ŁODZI. — Cieszy mnie 


to, żeśmy się tak bardzo obydwie zaprzyjaźniły 
i że pisze Pani do mnie o wszystkiem, co Ja 
interesuje, lub co Pani przeżywa. Mam sa- 
dzieję, że na zabawie już Pani była i dobrze 
się bawiła. Pisze Pani, że jest trochę dzika. 
To niedobrze. Niech Pani postara się być miła, 
sympatyczna | zawsze bardzo naturalna. Oczy- 
wiście, że mie trzeba wykrzykiwać wszystkim 
© tem, że jest Pani upośledzona na słuchu, ale 
jeżeli spotka Pani kogoś, kto zechce z Nią po- 
rozmawiać dłużej, lub zainteresuje się Pania, 
należy poprostu I z uśmiechem na twarzy po- 
prosić, ażeby mówił troszkę głośniej, gdyż roz- 
mówcy, może się uczynić przykro myśląc, że 
czemś Panią dotknął, Kalectwo Pani nie jest 
takie rażące i nie jest takie nieestetyczne, jak 
inne, które się również zdarzają przyczem ludzie 
niemi dotknięci, też znoszą to jako dopust Boży. 

Niech się Pani nie zraża jeżeli ta pierwsza za” 
bawa będzie nieudana, lub też nie będzie się 
Pani dobrze czuła. Jest Pani leszcze troclię 
nieobyta 1 wielka samotnica, co się zapewne 
odbiją na Pani zachowaniu. Ale lo przecież 
zczaseni przejdzie, a Pani riema powodu do 
tego, ażeby się zamykać w miesz%aniu i nie 
chcieć widywać ludzi. Trzeba skorzystać ze 
swolch młodych lat tak, jak na to pozwalają 
środki I warunki. Narazie dowidzenia, 


PAN ALOJZY Ł. Z BYDGOSZCZY. — Za- 
sypał mnie Pan takim gradem pytań, że nie 
włem od czego mam zacząć. Zaczuńjiity zatem 
od spraw najważniejszych. Pisze Pan zatem, 
że ma zajęcie, ale nle widzi przyszłości na tej 
posadzie i chciałby słę czezvś nauczyć. To bar. 
dzo ładnie świadczy o Panu. 25 lat nie jest 
wiekiem spóźnionym dła rozpoczecia nauki ła- 
kiegoś fachu i może, a nawet powinien się Pan 
zabrać do nauki, Korzystajijc z tego, iż jest 
Pan na posadzie, może Pan uczęszczać na wie- 
czorowe kursy zawodowe, których zapewne w 
Bydgoszczy mie brak. Należy się tylko dowie- 
dzieć, jakie przedmioty są tam wykładane, — 
Skoro nie chce Pan wróciś do fachu, jaklego 
się Pan nauczył — to trudio Pana do lego 
zmusić, Mógłby Pan może jednak zająć się 
zawodem pokrewnym, czemikolwiek zatem z 


) j h bd gz : Á - s tO |nie Jest spóźniony, ale nie należy się ociągać 
re- nieważ jest on jednym człowiekiem, któ Campbell spodziewa się wyciągnąć na|z zabraniem do pracy. Co się zaś tyczy ma- 


rzeń o towarzyszce życia, to mam wrażenie, że 
narazie jesłcze marzenia te sa przedwczesne. 

Na szczęście nie posiada Pan żadnej wybran- 
ki serca, może sobie Pan zatem pozwoliż na 
klikuletnią zwłokę, przynajmniej tak długo, do- 
póki mie znajdzie stałego oparcia w życiu, nie 
zapewni sobie możliwości zarobkowania. Mam 
wrażenie, że z pensji obecnej, nie mógłby Pan 
utrzymać żony, Korespondowanie z cudzoziem- 
ką mogłoby Panu tylko wyrobić znajomość ob- 
ccgo języka w słowie i piśmie, ale nie wiem czy 
posłada Pan odpowiednie przygotowanie, Co 
się zaś tyczy wszelkich astrologów, wróżbiarzy 
i wróżbiarek, to adresów uletyłko nikomu nie 
udzielam ale nawet Ich nie posiadam. Dziwię 
się Panu, że Pan jako człowiek wyciiowany 
częściowo w klasztorze wierzy w takle brednie 
1 pozwolił by sobie na wyciąganie pieniędzy 
z kieszeni przez zawodowych wydrwigroszów. 
Niech Pan sam stworzy sobie przyszły byt i 
sam ułoży sobie życie, a nie czeka na to co 
powie Panu wróżka. > 

Poza tem jest Pan Jeszcze niezrównoważonym 
młodym człowiekiem, który nie zdałe sobie do- 
brze sprawy z tego co chce. O ile pierwsza 
część Pańskiego listu zasługuje na uznanie (pis 
sze Pan tam o uregulowaniu swojej przyszło- 
ści I chęci nauczenia się jaklegoś zawodu) o tyle 
dalszy ciąg tego samego listu sprawiła wrażenie, 
jakgdyby pisał go ktoś znacznie młodszy od 
Pana. Dotyczy to zarówno pytania o adresy 
wróżek, lak I zamierzeń odyośnie podróży na- 
około świata i staranie się w tym celu o... pari» 
stwowe subsydjum. Subsydium na tego rn» 
dzaju imprezy mogą otrzymać tylko ludzie wie 
dzy I nauki, którzy zamierzają wykorzystać swą 
podróż dla celów naukowych. Pan chciałby u- 
czytić zadość swołeł żyłce podróżniczej, która 
właściwa jest każdemu młodemu chłopcu i chciał 
by Pan leszcze starać się 0 subsydium. Mam 
wrażenie, że więcej chętnych znałazłoby się do 
odbycia podróży naokoło Świata, dla własnej 
przyjemności, a na koszt państwa. Gdzie Pan 
przy tylu projektach weźmie czas na małżeń- 
stwo — to już mnie poważnie zastanawia. 

Na wszelki wypadek, jeżeli nie wie Pan co 
ma robić — to nlech Pan zacznie od zrealizo- 
wania pierwszej części swego listu | zacznie się 
uczyć. Później, w okresie urlopu będzie Pan 
mógł zrobić sobie małą podróż po kralu, gdzie 
są równie piękne, Jak I zagranica zakątki, a któ- 
rych Pan z pewnością nie zna. Najpierw trze» 
bó poznać swój kraj, zanim chce się poznać 
inne. A sposobności do podróżowania obecnie 
nie brak i w okresie urlopowym każdy, za gro* 
sze, mioże sobie urządzić miłą wycieczkę do 
ciekawych okolia; 
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„Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyiła jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros”, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita*. On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w- pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi, 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbięgł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi i 0- 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
nia widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ią jegomość 
we fraku, Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz“ znikł bez śladu. 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwei,! 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku > 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana, 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zginął w Rosii wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku julita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata, Hrabia Kra- 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze wzziędu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. ù i 

Nad ranem policia odnalazła prawdziwą Ju- 
litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że iest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on 
ją właśnie wywióżł za młasto, chcąc zagarnąć 
jej majątek. Grzegorz jest zdumiony temi ze- 
znaniami i twierdzi, że to kłamstwo. Następ- 
nego dnia Julita cofnęła 'zezrania, kompramitu- 
jące Grzegorza, tłumacząc się. przywidzenia mi 
i nerwową chorobą. 3 ; 

W drodze powrotnej do domu Grzegorz nat- 
knął się na tajemniczego „lekarza“, którego 
chce oddać w ręce policji, lecz dowiaduje się 
od nadkomisarza Lisic kiego, iż rzekomym zbrod- 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirski. 

W domu Grzegorz zostaje list, w którym 
anonimowy autor, nazywając siebie „Robertem”, 
umawia się z nim na szóstą wieczór w arze 
„Zaby“, 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild, a tajemniczy „lekarz“, znany w świecie 
przestypców pod przydomkiem „Goryl“, był jej 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 

Wieczorem Hanka wpada do garderoby Grze 
$orza, ptosząc fo o pomóc, fdyż policja chce p 
odstawić spowrotem do mieszkania ciotki Mar 
Fronczakowej, bardzo złej kobiety, u której się 
wychowywała, Grzegorz przyrzeka jej swą po- 
moc, lecz Julita uniemożliwiła mu wykonanie 
tego przyrzeczenia, A 

Policja oddała Hankę w ręce ciotki Marty, 
która chce ją siłą wydać zamąż za podejrzanego 
zwyrodnialca, Filipa Batożka, 

Ale Hanka nie chce w żaden sposób zosłać 
jego żoną i zamierza otruć się arbolem. — 
W ostatniej chwili udaremnił te zamiary stryj, 
Andrzej Fronczak, jedyny człowiek w tym. do- 
mu, który był dla niej dobry. Dowiedziawszy 
się, że Hanka kocha się nieszczęśliwie w Grze- 
gorzu, wdał się do niego, lecz Julita znowu wy- 
myśliła sprytny fortel, ho 

Oto wysłała Grzegorza o oznaczo d 
nie na miasto, a podstawiła przekupionego mło- 
dzieńca, który odegrał rolę Grzegorza, zacho- 
wując się brułalnie wobec ronczaka i oświad- 
czajac, że Hanki nigdy nie pokocha. 

ie było więc innej rady: — Hanka została 
żona Batożka,,, y 

d tej chwili rozpoczęło się dla niej nowe 
pasmo udręczeń. Batożek był człowiekiem bo- 
gatym, mieszkał w luksusowych apartamentach, 
ale dla niei przeznaczył nędzny pokoik z zakra- 
towanem oknem, aby nie uciekła od niego, Była 
wier jego więźniem, 

Pewneśo wieczoru Batożek wybrał się z Han- 
ką do Albatrosu". i 

Zjawienie się Hanki wywołało w lokalu o- 
śromną sensację, 

Cała służba wyległa na korytarz, by choć 
zdaleka przyjrzeć się „Hance w brelantach". 

— Moja pani, niech-no pani powie.. — szep- 
tata jedna baba do drugiej, — Jedną porwaną 
kieckę miała dziewucha, a teraz i automobil, i 
takie aliganckie, futro, i wszystko na jedwabiach! 


— Czecgój siš pani wydziwia? — od- 
parał druga. — Szczyńście trzeba mieć, 
tez tego ani rusz... Ale dziewczyna 
gładka była, nie można powiedzieć... 

Po całym korytarzu rozlezały się 
wzdychania i zachwyty. Sam kucharz 
poszedł nawet popatrzeć, a przekonaw- 
szy się, że to wszystko, co opowiadali, 


AAO hmmm mam 


czonej godzi- wsączył w jego duszę jad niepokoju. 


Sensacyjny romans współczesny 


jest prawdą, spltu:sł i burznał: 
I poszedł. . 

| Nietylko służba tego wieczoru tak 
więlką uwagę zwracała na Hankę. Na 


sali Fronczakówna również ściągała na |gnał ją od siebie!... 


siebie wzrok wszystkich kobiet, u zwła- 
szcza mężczyzn... 

Młodość i tężyzna, musująca z każ- 
dego jej ruchu, z całe! postaci, posiada- 
ły nieprzezwyciężoną moc kusiecielską. 
Musiało się patrześ na nia jak sie patrzy 
z zachwytem na purnurowe. wschodzą- 
ce słońce w letni, pachnący ranek.. I nie 
można było oderwać od niei wzroku, jak 
nie można dosyta: napatrzeć się na sele- 
dynowe fale morza, szarpiące niecier- 
pliwie brzeg... 

Batożek zdawał sobie sprawę z tego, 
że jest przedmiofem zazdrości wszyst- 
kich mężczyzn na tej sali. Wiedział, że 
każdy chętnie noprosiłbv ją do tańca. 
by choć przy dźwiekach tanga lub iox- 
trotta przyjrzeć si> iei zbliska i przez 
kilka minut trzymać ja w swych ramio- 
nach... Ale jego erożny wzrok odstra- 
szał wszystkich od wprowadzenia w 
czyn tego zamiaru. 

Fanka świetnie się czuła po raz pier- 
wszy w roli wielkiej damy. Myślała 
tylko o jednem: — jakby jei było dc- 
trze, gdyby zamiast Batożka siedział 
naprzeciw. niej... 

Nie dokończyła swych marzeń. gdyż 
w tej chwili pod reflektorem, rzucają- 
cym zgóry snon jaskrawego 'viatła na 
parkiet. stanął konferansier i. jak zwy- 
kle, oznaimił donośnym głosem: 

— A teraz gwóźdź naszezo progra- 
mut... Fenomenalna. - para tancerzy — 
„firzegorz i Julita" f a i 

" Hanka zbładła.. Palcami ścisnęła 
krawędź stołu. Więc Grzegorz nie wy- 
jechał?... Kto skłamał?... Stryj. czy no? 

Ale w każdym razie nie odpisał na 
jej list i wizyta stryja skończyła się nie- 
powodzeniem.. To znaczy, że zerwał z 
nią nazawsze. że nie chce o niej słyszeć. 
O. jakże bolesne było zrozumienie tej 
smutnej prawdy!... Jakże pragnęła wró- 
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Napisał dla „Expressu = Jerzy Bak 
LADAAN 


cić do dawnych myśli, że wyjechał, że 


Każda cholera znaidzie irajera...|nie wie nic o niej, że to nie jego wina, 


lecz okrutnego losu... 

Ale teraz musiała myśleć inaczej: — 
to nie los był winien, lecz on!... On ode- 
On nie odezwał się 
na jej rozpaczliwe wołanie o pomoc!... 
On rzucił ją w ramiona zwyrodnialca- 
męża!... 

— Jesteś nazbyt «blada... — usły= 
szała głos Filipa. — Napii się wina... 

Spojrzała na Batożka. Spokojnie 
palił cygaro. 

Rozejrzała się dokoła, Wszyscy cze- 
kali niecierpliwie na występ głośnej pa- 
ry: tanecznej. 

Na sali zapanował półmrok. Tylko 
z górnegó reflektora padało Światło na 
środek parkietu. Grzegorz i Julita prze- 
mknęli przez salę jak huragan, wśród 
grzmotu oklasków podsycanego warko- 
tem bębnów. Julita zrzuciła płaszcz, u- 
kazujac niepokalaną nagość wypieszczo 
nego ciała. Grzegorz wzniósł ją na dło 
niach do zgóry. aż mu zadrgały guzy 
mięśni na twarzy. 

Hanka przyglądała mu się, spuszcza 
jąc co chwilę głowę. Obawiała się, że 
on ia zobaczy... 

Na sali panowała cisza... 
z zapartym oddechem przyglądali 
fancerzomz. 

Nagle donośnv. spozmatyczny Śmiech 
irzeszył salę. Jakęqdyby ktoś tarzał się 
po podłodze i wił się w konwulsyjnych 
drgawkach. Wszyscy odwrócili się w 
tę stronę, skąd pochodził ów denerwu- 
jacy. niespokojny śmiech... 

, l wówczas. goście ujrzeli. « Batożka, 
 trzęsącezgo się ze śmiechw i Hanke bladą, 
słanialącą się na nogach... 

A w kilka sekund potem Batożek 
podniósł się z krzesła, jeszcze raz spoj- 
rzał na Julitę i rzekł: 

— Chodź... Nie mamy tu już więcej 
mic do roboty... 

Hanka chętnie zastosowała się do 
tego życzenia i oboje czemprędzej opu- 
Ścili lokal. 


Wszyscy 
się 
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Rozdział 21 
Siermsze spotkanie 


Po skończonym występie Grzegorz] teraz, moja pani, własnem autem przy- 


i Julita wracali na górę. 


— Cóż to był za śmiech na sali? —!. 
zapytał tancerz. — Widziałem jak ktoś| 


jeżdża i w jakichści tam bieżuteriach... 
Grzegorz zbliżył się do bab. 
O jakiej Hance mówicie? — zapy 


wyszedł z sali podczas naszego WyStĘ-| tął głośno. 


pu... Jakiś starszy pan i elegancka da- 
ma... Twarzy nie mogłem rozpoznać... 
Julita była bardzo zdenerwowana. 
— Nie wiem kto to był... — odparła. 
— W każdym razie zachowywał się nie 
taktownie... 
I weszła do swej garderoby. 
Grzegorz zatrzymał się. Ten Śmiech 


Nie wiedział jaki był powód tej jawnej 
demonstracji starszego pana i jego mło- 
dej partnerki, ale domyślał się, że tkwi- 
ło w tem coś niezmiernie ważnego. 

Opodal stały dwie sprzątaczki, pro- 
wadzące ożywioną dyskusję. 

— Co pani na to powie?... Sama ją 
widziałam na własne Oczy, jak pragnę 
zdrowia moich dzieci... 

— No, no, no?... A on ładny?... 

— Gdzie tam ładny, proszę pani... 
Dziadyga!.. Zaprzedała się dziewczyna, 
ale widać, że się nie oszukała pod wzelę 
dem gotówki, bo ona właśnie, moja pani 
rozbierała się przy mnie w Szatni, a tu 
patrzę, na ręku ma świecące brelanty, 
że aż strach!.. Umyślnie dotknęłam rę- 
ką, żeby się przekonać czy prawdziwe!.. 
A kelner, jak tę Hankę zobaczył, to... 

Grzegorz drgnął. Czy się przesły- 
szał?... 

— ..to stanął jak wryty!.. Czy to 
dziwota, moja pani?... Sama przecie pa- 
miętam jak tu pomywaczką była i To- 


masz ją cięgiem za drzwi wyrzucał, a|muszę cię wyćwiczyć... 


Baby przeraziły się. 

— Ano... o tej, co to... dziś tu przy- 
szła... Hanka Fronczakówna.. pomy- 
waczka... 

Gdzie ona jest?... 

— Była na sali z tym starszym pa- 
nem.. Może to jej mąż, nie wiem... 

— Była na sali?... Ze starym panem? 

Grzegorz już o nic więcej nie pytał. 
Wpadł szybko do swej garderoby i 
wciągnął płaszcz. Ręcznikiem wytarł 
tłustą twarz. Zmazał czernidło z brwi. 
Nacisnął kapelusz na głowę i pędem 
zbiegł na dół. - = 

Gdy stanął na chodniku, sprzed „Al- 
batrosu* ruszała elegancka limuzyna. 
Grzegorz domyślił się, że to właśnie ich 
limuzyna. Va | 

Wsiadł na rogu do taksówki i poje- 


chał za nimi. 
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nędznym pokoju o zakratowanych ok- 
nach. Skończyła się piękna bajka... Z 
wytwornej damy, tchnącej młodością i 
urodą, stała się znowu więźniem okrut- 
nego szaleńca... 

— Kiedyś — szeptał jej do ucha — 
będziesz władczynią tych wszystkich 
salonów i bogactw, ale nastąpi to dopie 
ro wtedy, gdy będę pewny, że mnie nie 
zdradzisz ani nie porzucisz.. Narazie 
Musisz przy* 
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wyknąć do mnie... Bo ja cię kocham mo 
że bardziej niż inni... Chcę, żebyś była 
tylko moja... 

— Nigdy pana nie pokocham! — od- 
powiedziała mti szczerze. — Nie możną 
pokochać swego kata! 

~ —A jednak rozmiłujesz się we mnie 
zobaczysz... Czy jestem naprawdę taki 
straszny ?!... 

Oczy pałały mu niezaspokojoną po- 
żądliwością, usta krzywiły się w potwor 
nym grymasie, ręce dygotały mu w zet- 
knięciu z jedwabistością jej włosów... 
Patrzała nań z przerażeniem i modliła 
się w głębi dnszy, aby ta noc skończyła 
się jaknajprędzej... 

Zrana znowu powędrowała do swej 
samotni, gdzie miała rzekomo naiczyć 
się miłowania swego władcy... Stojąc 
teraz przy zakratowanem oknie, my” 
ślała: 

— Czy go pokocham?... Nigdy!... Bo 
on mnie też nie kocha!.. Gdyby mnie 
kochał naprawdę, nie męczyłby mnie w 
tak okrutny sposób!.. On kocha mnie 
tylko zmysłami, a nie sercem!... 

I myśl jej mimowoli cofnęła się do 
ubiegłego wieczora, do sali dancingowej 
gdzie widziała tańczącego Grzegorza. 
Błogi uśmiech roziaśnił jej twarz... Cza- 
ło przylgnęło do chłodnej szyby... 

— Grzegorz... — powtarzała cichut- 
ko. — Grześ... Przyjdź do mnie... Przy 
tobie wszystkie cierpienia byłyby ni- 
czem... Ty jeden potrafiłbyś mnie po- 
cieszyć... : 

Skrzypnęły drzwi. Hanka odwróci- 
ła się. Na progu stała Józia. Była bar- 
dzo zmieszana i tajemnicza. Ukrywała - 
coś za sobą w ręku. Wreszcie zbliżyła ~ 
się do niej na palcach i pokazała jej list. 

— Posłaniec przyniósł... Pan nie 
widział... Proszę... 

Hanka rozcięła koperte. Nie wierzy- 
ła własnym oczom. Czytała: 

— „Muszę Panią zobaczyć. Cze 
kam w cukierni na rogu. Proszę 
przybyć natychmiast. 

Grzegorz“. 

Przycisnęła list do serca. 

— Kto to przyniósł ?,.. 
pan?.. y i 

— Już poszedł... 

— Boże, Boże... — jęczała Hnaka— 
Co teraz będzie?... | 

Józia przyglądała się jej z wielkiem 
współczuciem. - 

Hanka gniotła list w reku. 

Nie mogła sobie jeszcze uśwłado- 
mić tego doniosłego faktu. Wiec Grze- 
gorz czeka na nią na rogu, w cukieren- 
ce?.. Przyglądała się uważnie każdej li- 
terce. Wyraźnie było napisane: „Cze- 
kam w cukierni na rogu"... 
m Więc napisał do mnie upragniony 
ist!... 

Ale jednocześnie smętek wkradł się 
do jej duszy... Dlaczego dziś dopiero e- 
dezwał się poraz pierwszy?... Dlacze- 
go wcześniej nie odpisał?... 

I sama sobie odpowiedziała: 

— Pewnie dlatego, że wczoraj do- 
piero, zwrócił na mnie uwage... Więc 
muszę się dla niego ładnie ubierać... — 
Muszę się starać o to, żeby nie przypo- 
minać pomywaczki... 

Myśli te napełniły jej serce dziw- 
nym smutkiem... Ale teraz widziała tyl- 
ko jeden cel: — zobaczyć go za wszel- 
ką cenę... Jak to zrobić?... 

Spojrzała na Józię. Zarzuciła jej rę- 
ce na szyję. 

— Józiu, czy chcesz mi pomóc?... — 
zapytała. 

— O, bardzo, proszę pani... — odpar- 
ła szczerze dziewczyna. 

— Czy pan jest?... 

— Już wyszedł, prosze pani... 

— Muszę teraz wyjść na pół godzi- 
ny.. Czy mogłabyś to jakoś urządzić?.. 

Józia zamyśliła się, 


(Dalszy ciąg jutro) 


Gdzie ten 
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Polityka 


Kięska bezrobocia 
w Europie 


Kos gospodarczy w Europie wzma- 
ga sig w dalszym ciągu. 

wszystkich prawie krajach, ż 
wyiątkiem Anglji, nastąpił spadek pfo- 
dukcji przemysłowej. 

Najsilniej kryzys daje się obecnie 
we naki Frańcji oraz Czechostowacji. 

W Czechach liczba beżrobotnych 
sięga jitż miljona Środki zaradcze 
przedsięwziete przez rząd praski, a mió- 
mówicie — częściowa dewaluacja, nie 
przyniosła pożądanego efektu. 

. Okazało się, że inflacja nie prowa- 
uzi na drogę dobrobytu. 

Francja postanowiła wytrwać przy 
złotej wdlacie, natomiast wyaśygnoówae 
ła okolo 5 miljardów nā roboty pu- 
bliezne. A 

Tymczasem jednak kopólnie francu 
skie i inne wielkie zaktady przemystoó: 
ye rednkują dziesiątki tysięcy robotni= 


w. o 

Niewątpliwie Francia łatwiej może 
przetrwać kryzys, niż kraje europejskie, 
ponieważ w bankach prywatnych i pań- 
" stwowych znajdują się wielkie zasoby 
pieniężne. . i 

. Narazie sytuacja pogarsza się tam 
z dnia na dzień. : 

Zagadnienie bezrobocia doininuje o= 
bećnie ponad innómi sprawami i zaprząs 


ta umysły nietviko ekonomistów, ale; 


i polityków, którzy muszą naginać swe 
pośtinięcia przedewszystkiem w kierun= 
ku walki z klęską zwiększającej się licz- 
by: bezrobotnych. 
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25 LUTY 1935 ROK, 


Dzień dzisiejszy Obiecuje nam powodżenie 
w załatwianiu spraw mających związek z ma- 


rynarką, pocztą, medycyną i sztuką, Ranek 
przyniesie sytuacją niejasną i pewną drażliwość 


— działają nieponiyślne wpływy dla pódróży 1; - 
polityki. Między godziną 10-tą a 12-tą spódzie- 


wać się możemy powodzenia w miłości. Okres 
ten nadaje się dó rożpoczynańia procesów, za- 
wierańia umów, podpisywańia dokimentów i 
wnoszenia próśb. Dobrze jest także w tym 
czasie rozpocząć bidowę domu i kupować lub 
sprzedawać ziemię, + sp 

Południe sprzyja ubieganiu się | obeimowa= 
niu posad, mających związek ż  dziennikar- 
stwem, chemią, kosmetyką i rzeczami pocho» 
dzącemi z żiemi. 


myślne wpływy dla kobiet Obudzi się w nich 
Koło godziny 
18-ej panuje gorszy nastrój — narażeni jesteś- 


zainteresowanie hauką i sztuką. 


my na rozczarowania i nieprzyjemności. 


Wieczór zapowiada się nieszczególnie, nale* 
ży we wszystkich sprawach działać bardzo | 


ostrożnie: 


Dziecko dziś wrodzone = uczciwe, dobro-| 
zdolności literaci 
kie, uprzejme, ruchliwe, nadaje się na stanowi: 


duszne, energiczne, posiada 


ska kierujące. 


„Związek ludzi chorych 
na serce“ 


ułatwia życie i uprzystępnia 
pracę swym członki 


Z Paryża donoszą: 

(z) W, Paryżu zarejestrowano ostatnio 
nowe niezwykłe zrzeszenie, mianowicie 
związek ludzi, chorych na serce. zj a 
nizacja ta liczy już 1200 członków. Do 
zadań jej należy w pierwszym rzędzie u+ 
łatwianie życia ludziom, dotkniętym cho 
robą serca, Í tak, związek stara się © 
pośredniczenie w uzyskaniu pracy, pfzy 
której pracodawcy uwzględniają stań 
żdrówia jego członków, s 

iezależnie od tego związek udziela 
żapomióg, sięgających rocznie 6kółó 
30.000 franków. 


Skróty felegraficzne. 


= Rząd paragwajski postanowił wystąpić £ 
Ligi Narodów i w dalszym ciągu prowadzić woj 
nę z Boliwią. 

— Organizacie lewicowe w Londynie urzą: 
dziły deincństracyjny pochód przeciwko przy- 
byłym do Anglji kanclerzowi i ministtowi Spraw 
zagranicznych w Austrii. 

V Londynie spłonęła 
mieszcząca skład tówarówy. 

— Bandyci chińscy potwali misjóńńfza Añ 
gielskiego. 

— (Oddziały wojsk włoskich przybyły do 
Afryki. Dalsze transporty Wojska są w drodze, 

— Nad Atlantykiem szeleje wielka burza, któ 
ra wyrządziła we Francji ogromne szkody. 


wielka kamienica 
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„Cztery złote za każde dwa złotel.." 


Oszuści uliczni nabierają przechodniów w grę w „naparstki” 


Publiczność zawsze przegrywa, ci zaś którym 


uśmiecha się los, są wspólnikami szulera 


Łódź, 25 lutego. 

(v) Mime, że władze tępią licznych 

szulerów, wyciągających ostatnie gro- 
lsze z kieszeni haiwnych przechodniów, 
| na ulicach Łodzi, wciąż jeszcze roi się 
jod oszustów, żerujących na głodowych 
zarobkach robotników. 

Gra się nietylko w trzy karty, „para 
nie para', cukierki czy najrozmaitsze in 
ne gry hazardowe. ale nawet w niéwin- 
ie napozór.. naparstki, które ostattiio 
stańowią sposób wyciągania pieniędzy 
ź kieszeni naiwnych. 

Przy ul. Zachodniej, o godzinie 3-ej 

| popołudniu, w chwili; gdy urzędnicy wy 

chodzą z biur, rozstawił swój niewielki 
stolik, uliczńy wydrwigrosz, który nie- 
į mal pod bokiem policji począł głośno za 
chęcać przechodniów do gry. 

Żyłka hazardu drzemie w każdym 
człówieku, albówiem nie było niemal 

j przechodnia, ażeby nie zatrzymał się i 
+ przynajmniej nie spojrzał na toczącą się 
; żywo grę. i 

j Na stoliku stały trzy naparstki, przy* 
iczem pod jednym z nich ukryta czarna 


kulka. W oczach licznych widzów, zrę- 
czny oszust przestawiał naparstki pole- 
cając odgadnąć, pod którym z nich znaj 
duje się czarna kulka. 
„Cztery złote za każde dwa złote wy- 
ptacam!“, zachęca szuler. Ludzie są dzi- 
siaj ostrożniejsi i niezbyt chęttie kwa- 
pią się do gry. Dwa złote, to duży pie- 
niądz i nie każdy może sobie pozwolić 
na ich utratę, Ale teraz przystępują do 
czynu wspólnicy oszusta, Kładą sre- 
brhe dwuzłotówki, a nawet pięciożło* 
tówki i... oczywiście wygrywają. Bar= 
dziej nieufny, ale lepiej ubranym wi+ 
dzóm proponują nawet grę do spółki. 
Pieniądze przechodzą z trak dó rąk, 
brzęczy srebro, gra toczy się w żywem 
tempie. Jak tu nie ulec pokusie. skoro 
i widziało się z całą pewnością, który z 
trzech naparstków przykrywa czarńtią 
kulkę. Kulkę, która może przynieść po- 
dwójną wygratą. Ten I ów sięga ñièpe- 
wiią ręką do kieszeni, kładzie dwuzło= 
tówkę na prymitywny stolik, odkrywa 
naparstek i... przegrywa pienładże, któ- 
re giną w przepastnej kieszeni OSzu- 
stów. 


_ „Posław pan jeszcze raz to się pan 

egrasz|..* zachęcają wspólnicy szu- 
lera, t 

— Szkoda jest przecież dwuzłotów= 
ki, którą można odzyskać... — myśli 
niejeden. | 

Dalszy ciąg jest już znany. 
więcej srebrnych monet tonie w kiesze= 
ni oszustów: 

W ciągu piętnastu minut szuler „Zas 


robił" 10 złotych, nie licząc drobnych ` 


wygranych, wypłacanych dla zachęty. 
Mimo, że tyle się już pisało i ostrzes 
gało przed ulicznymi wydrwigroszamił, 
wciąż jeszcze nie brak naiwnych, któ» 
rzy pożwalają wyciągać sobie z kie- 
szeńi ostatnie grosze. Co tu zresztą due 
ż6 pisać, pokusa hazardu jest wielka i 
trudno się jej oprzeć, Wiem o tem, bO 
sama pozwoliłam się nabrać fia 2 złote, 
Niezawsze pómaga odwołanie się dó 
rozsądku i nawoływanie do ostrożlio- 
ści. Tylko władze policyjne mogą i po 
winny położyć kres nabieraniu przes 
chódriiów przez oszustów, którzy fiais 
bezczelniej ustawiają swe stoliki gty, w 
"jasny dzień w samet sercu miasta. 


Opłakane stosunki w przemysle radjowym 


zostaną w najbliższym czasie uporządkowane 
przez Inspektorat Pracy 


posiada jeszcze żadnych praw ani ogra= pretekstem wykonywują najcięższą Pra 
niczeń w zatrudniańiu pracowników, tō! óę za minimalnem wynagrodzeńiem. — 


Łódź, 25 lutego. 
(v) Inspektorat Pracy w Łodzi zaj- 
mie się w najbliższym czasie uporząd- 
kowaniem- stosunków pracy w pize- 
„myśle radjowym, zatrudniającym na te- 
aiak Łodzi pokaźny zastęp pracowni- 
| w. 


ry, 


BDOCODOOGO 


| WODMXAOOOCOGOOA 


| też bodaj w żadnym innym ząawodzie| Oczywiście o żadnej nauce niema mó. 


nie pracuje tylu małoletnich ilu ich wła»: 
snie jest. zatrudnionych: w przemyśle ra 
djowym. 

Małoletni przyjmowani sa do war- 


Najnowszy ten dział produkcji nie sztatów rzekomo na naukę i pod tym, 


OOOO OCOOGOOGOGBGBOWNDOGUGU 


100 robotników zamkneło się 


W godzinach popołudniowych działają A w gmachu przędzalni Szajnroka 


i Łódź, 25 lutsg. 

(v) W przędzalni Szajńroka przy ul 
11 Listopada Nr. 98 wybuchł zatarg na 
tle załegańia robotnikom tygodniówek, 
co się powtarza systematycznie. 


W piątek robotnicy kategorycznie za 
żądali wypłacenia im zaległości, które 
| datują się jeszcze od grudnia ubiegłego 
| Fokit. Ponieważ firma w danei chwili 


nie rozporządza gotówką, doszło na te= 
renie fabryki do ostrej ScySii. 

W rezultacie rozgortyczeni robotni= 
cy, w liczbie około 100 zamkńeli się w 
fabryce, postanawiając nie opuszczać 
jej murów, aż do czasu Otrzymatńiia za. 
ległości, 

O zatargu powiadomiono natych- 
miast Inspektorat Pracy, który wszczął 
kroki porozumiewawcze, 


Kontrola bezrobotnych, pobierających zasiłki 


| poprzedzona będzi 
Łódź, 25 lutego. 

(v) W bieżącym tygodniu odbędzie 
się posiedzenie Zarządu Głównego Fut- 
duszu Bezrobócia, celem ustalenia pre= 
liminarza zasiłków ustawowych na mie 

Wobec kulminacyjne- 


ma być na zasiłki kwóta ponad 4 miljo= 
ny złotych, ; 
Z zasiłków ustawowych śgorzystać 


e w bież. tygodniu 


będzie w nadchodzącym tmiesieóii oko 
ło 110 tysięcy osób. | 

W bieżącym tygodniu uruchomiona 
zostanie na terenie województwa łódz= 
klego specjalna kontróla beźrobotnych, 
pobierających zasiłki, Chodzi bowiem o 
stwierdzenie, czy wszyscy pobierający 
zasiłki posiadają ńależyte uprawnienia 
iczy niema wypadków nadużyć . 


Udaremniony trick okrwawionych więźniów 


Zamiast do szpitala powędrowali znów na ławę 
oskarżonych : 


| Inowrocław, 25 lutego. 

W tych dniach w inowrocławskim 
sądzie grodzkim toczyła się sensacyina 
sprawa kara. Na ławie oskarżonych 
zasiedli czterej więźniowie: Wiktor 
Moch; Kazimierż Wożniak, Erick Stań= 
czewski i Sylwester Dylewicz pod ża= 
rzutem zdetiolówania celi więziennej. 

Oskarżeni wspólnie odsiadywali W 
cel nr. 54 więzienia karne śledćżeśo w 
ilnówrocławiu swe kary za dokonanie 
kradzieży i włamań. Sprzykrzyły im 


Siąc marzec r. b. 
go nasilenia bezrobocia, przeznaczońa 


nia postanowili zbiec. W tym celu zde- 
molowali całą celę. Podczas tej pracy 
okaleczyli się dotkliwie szkłem. Zwabie- 
ni krzykiem strażnicy przybyli na miej- 
śce, gdżić Óóczom ich przedstawił się 
straszny widók, Na ziemi w kałuży 
krwi iężełi oskarżeni, jęcząć żałośnie. 

Podczas fozptawy wyszłó fia jaw; 
że więżniowie sądzili, iż zóstatńą prze 
wiezieni do szpitala więziennego, skąd 
planowali ucieczke. Rozorawa została 
Odroczona. 


się mury więżieńne i w nocy, na 1 stycz=! 


wy. 
| Przed -kilku miesiącami -pracówricy 
l zatrudnieni w przemyśle radiowym, — 
próbowali strajkować, chcąc w ten Spo- 
sób wywalczyć sobie lepsze warunki 
pracy | bytu. Strajk iednak nie doszedł 
do skutku, wskutek braku wspólnej or- 
| ganizacii zawodowej, zrzeszającej pra: 
cowników przemysłu radiowego. 

Przedsiębiorcy, wyrabiający apara= 
ty radjowe, interpelowani w Sprawie 
niskich stawek płac, tłomaczyli się tem, 
że robotnicy u nich zatrudnieni są ra“ 
czej konkurentami przedsiębiorstwa, a- 
niżeli pracownikami, gdyż w godzinach 
wolnych od pracy, fabrykuła sami ra= 
djoaparaty, sprzedając ie po cenie znacz 
ie niższej. 

W tym wypadku robotnicy przeńiy* 
słu radjowego mogliby być zakwalifi- 
kówani raczej jako chałupnicy. 

Ponieważ jednak stosunki w tei dzie- 
dzinie pozostawiają wiele do życzenia, 
łódzki Inspektorat Pracy w najbliższym 
czasie zajmie się sprawą pracowników 
zatrudnionych w firmach radiowych, - 


WETO EAEL RVE 
MUUUITO TOTLANI 


Sfafek pod Operą 


Jazda kanałami pódzieńmnemi 

pód Paryżem 

Z Paryża donoszą: 

(z) Doroczny wielki bal w Operze, 
urządzony pod godłem „Święta mary- 
narki' uświetniony był obecnością pre- 
zydenta republiki i zgromadził elitę to- 
watzystwa francuskiego. Clou wieczórii 
był wielki okręt wojenny, ustawiony na 
scenie i zrobiony z tektury na tle odpo 
wiednich dekoracyj,  _ 

Niewielu z pośród gości wiedziało, że 
na dole, pód fundamentami smachu O- 
perty, stoi ña kotwicy prawdziwy statek. 
Jak wiadomo bowiem, pod Operą prowa 
dzi kanał, należący do paryskiej sieci ka 
naliżacyjńej i posiadający na swe usługi 
niewielki stateczek, Jazda po podziem- 
nych kanałach stanowi jedną z nieża* 
pomnianych emocyj, jakie daje Paryż; 

Kanał pod gmachem Opery powstał 


[w miejscu jeziora, żasybanedo w 1861 
alkia. 
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Ksieżycowa kochanka 


Sensacyjna powieść współczesna 
Napisał specjalnie dla „Expressu* Mieczysław Sylwester 
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EXFRESI 


ożenił się z łodzianką i ma z nią 3 dzieci. —Mimo 
to musiał opuścić nasze miasto.—Mamy w Łodzi 
obywatela Etjopji.—Dosąd emigrują łodzianie?.. 
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Na terenie Łodzi mieszka 1000 cudzoziemców, których nie dotyczą ograniczenia pracy 


Łódź, 25 lutego. 

(v) W dobie największego nasilenia 
bezrobocia, które się daje odczuć nie- 
tylko w Polsce, ale we wszystkich kra- 
jach Europy i Ameryki, państwa, cier- 
piące na nadmiar wolnych rąk do pracy, 
bronią się jak mośą, przed napływem 
rąk roboczych z państw innych. 

W roku bieżącym wstrzymana zo- 
stała emigracja z Polski do Niemiec i 
Francji, dokąd masowo wyjeżdżali robo- 
tnicy rolni i wókniarze, a 
nawet wielu reemigrantów, którzy stra- 
cili pracę w państwach obcych szcze- 
gólnie we Francji wraca obecnie do 
kraju, po wieloletnim pobycie zagrani- 
cą. 
W Polsce również obowiązują ogra- 
niczenia otrzymania pracy przez cudzo- 
ziemców, którzy mogą otrzymać zajęcie 
jedynie na podstawie specialnego zez- 
wolenia wojewody do którego winien 
się zwrócić pracodawca. 

Łódź, miasto przemysłowe, które 
kryzys i bezrobocie bodajże najbardziej 
dotknęło, jest w niemniejszej mierze za- 
iutęresowane ruchem emigracyjnym i 
sprawami zatrudnienia cudzoziemców. 
W chwili obecnej w Łodzi zatrudnio- 
nych jest około 60 wykwaliiikowanych 
robotników cudzoziemców, którzy nie 
mogą być jeszcze zastąpieni robotnika- 
polskimi. Są to przeważnie monterzy ma 
szyn kotonowych, przybyli z Chemnic 
(Niemcy). Zezwolenie na pracę otrzyma= 
li oni z tym warunkiem, że każdy z nich 
obowiązany jest w przeciągu dwuch lat 
wyszkolić przynaimnułej dwuch robotni- 
„st polskich w zakresie ich specjalno= 
SC . 

Pozatem mieszka na terenie Łodzi 
około 1000 cudzoziemców, których nie 
dotyczą ograniczenia otrzymania pracy. 

to. cl, którzy się właściwie urodzili w 
Polsce, ale zapisani są do ksiaś stałej 
ludności w miejscu urodzenia ojca. 
Znaczna część spośród tej kategorii cu- 
dzoziemców nie zna innego języka, poza 
ięzykiemm polskim i nie zna nawet swojej 
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— Powiedziała im to. panna Dreź-; 


nicka! — poinformował go góral. 

— Czy ona również uciekła z ni- 
mi? — zawołał tracąc dech nowoprzy- 
były. 

— Nie, Dreźnicka została. a prócz 
niej jest jeszcze w piwnicy Zygmunt 
Warnin! 

— Zygmunt Warnin? — zawołał, 
chwytając za broń. przybysz. 


— Niech się pan uspokoi, mistrzu! | 


— powiedział góral. 

Tu dokładnie zdał szefowi relację ze 
zdarzeń poprzedniego dnia: jakto Zyg- 
munt Warnin steroryzował i skrępował 
obu braci Owsów i iak skolei on, Bo- 
tek unieszkodliwił groźnego intruza. 

— Warnin leży teraz zwiazany W 
kącie piwnicy... A i Henrietta iest ró- 
wnież skrępowana. Obaj zaś bracia, 
mękami wydobywszy z nich zeznania, 
umknęli — kończył. 

— Kiedy to się stało? 

— Równo dwadzieścia cztery go- 
dzin temu—raportował Borek. — Przy 
znam się, że straciłem zupełnie głowę. 


Ograniczenia otrzymania pracy nie 
obowiązują tych wszystkich cudzoziem- 
ców, którzy mieszkają w Łodzi od 1-go 
stycznia 1921 roku bez przerwy. 

Wszyscy inni starać się muszą 0 Ze- 
zwolenie pana Wojewody, które to jed- 
nak zezwolenia udzielane są bardzo 
rzadko i w wypadkach zasługujących 
na uwzględnienie. 

Z powodu ograniczeń imigracyjnych 
stosowanych przez wszystkie niemal 
państwa wyjazdy robotników łódzkich 
zagranicę w poszukiwaniu pracy są sto- 
sunkowo rzadkie. Największa emigracia 
jest do Palestyny dokąd wyjeżdżają za- 
równo młodzi robotnicy, lak i całe rodzi- 
ny. W ostatnim kwartale ubiegłego roku 


Ludzie, którzy Sp 


| „Zawodowi dostawcy" są zarejes 


(x) W związku z coraz częściej sto- 
sowanemi zabiegami transfuzji krwi, po- 
wstał nowy zawód 

ludzi handlujących własną krwią. 

Specjalnie liczna jest kategoria ludzi, 
oddających własną krew — w Ameryce, 
gdzie nawet łączą się oni w specjalne 
związki. Lekarze notują fakt ten jako 
objaw bardzo dodatni, gdyż rozporzą- 
dzają w każdej chwili krwią ludzką, któ- 
ra zostałą już uprzednio zbadana, roz- 
klasyfikowana i może być natychmiast 
użyta. lm więcej ludzi staje do dyspo- 
zycji lekarzy szpitalnych, tem łatwiejsza 
jest praca lekarzy, którzy mogą dobrać 
krew człowieka, posiadającego wiaści- 
wości, odpowiadające właściwościom 
lchorego. Ludzie, którzy trudnią się 

sprzedażą własnej krwi są zanotowanł 
mra listąch szpitala i obowiązani są każdo 
razówo podawać miejsce swego pobytu. 


|Poza tem każdy ż'nich otrzymuje spe“ 


!cjalny „dowód krwi“; coś w rodzaju pa- 
|szportu, w którym wyszczególniona iest 
grupa krwi, jej właściwości, wynik ana- 
ilizy i odnotowane wszystkie choroby, 
liakie człowiek taki przechodził. 


— Idź do samochodu. Tam pod tyl- 
nem siedzeniem leży związana kobie- 


'ta. Prawdopodobnie środek nasenny, 
' którego użyłem, działa jeszcze i kobie- 
ta ta pogrążona jest jeszcze we Śnie... 
'Przynieś ją tutaj! Uważaj tylko. ażeby 
nikt nie podglądnął cię! 

— To rozumie się samo przez się— 
służbiście odparł góral, wychodząc z 
izby. 

Po chwili wrócił, niosąc w swoich 
| mocarnych ramionach piękną, młodą 
| kobietę. 

Była to Magda Dreźnicka. która po 
przedniej nocy znikła tajemniczo z pa- 
tacu dreźnickiego. 

Usypiający środek, jakim oszołomił 
ją mistrz, przestał już działać. Dziew- 
i czyna miała szeroko otwarte oczy i wo 
|dziła niemi niespokojnie dokoła. 

— Gdzie jestem? — zapytała wresz 
cie słabym głosem. 

Mistrz siedział ponuro, 
nawet odpowiedzieć jej 
Wreszcie wybuchnął: 


— Byłem w stosunku do ciebie mięk 


nie racząc 
na pytanie. 


wyjechało z Łodzi do Palestyny 313 o- Chińczycy wszyscy otrzymali nakaz 
sób. Liczba ta jednak w roku bieżącym | wyjazdu z Polski, Ciekawą jest rzeczą, 
znacznie zwrosła i emigracja do Palesty |że jeden z handlarzy porcelany, chiń- 
ny przybiera charakter masowy. Na dru|czyk p. Tsang-Pu ożenił się w Łodzi z 
giem miejscu znajduje się emigracja do | ładną polką i ma z nią troje dzieci. Oże- 
Argentyny (przeciętnie 20 osób miesięcz | nit się podobno dlatego, ażeby móc dłu= 
nie) i emigracja do Urugwaju, ale już w |żej zostać w Łodzi, powołując się na 


ilości minimalnej. 

Egzotycznych cudzoziemców, któ- 
rzy przed kilku laty wywoływali sensa- 
cję na ulicach miasta, obecnie w Łodzi 
niema. Jest tylko 3 chińiczyków, którzy 
przyjechali na krótki okres czasu na 
gościnne występy, niema natomiast licz- 
nych handlarzy chińskich i japońskich, 
których wyroby szklane i porcelana cie- 
szyły się wielkiem powodzeniem. 


rzedają swą krew 


frowani w (artotekach szpitalnych 


Oczywiście, każde nowe zachorowa- 
nie wpisywane jest natychmiast do „pa- 
szportu”. 

Ponieważ, wciąż ci sami ludzie od- 
dają do dyspozycji lekarzy swoją krew; 
powstało ciekawe pytanie ile razy w 
życiu może człowiek bez skazy dła swe- 
go organizmu oddawać swoją krew? 


Jak wynika ze specjalnych badań, 
przeprowadzonych na uniwersytetach 
europejskich i amerykańskich, zdrowy 
człowiek może oddać od 500 do 800 cen- 
tymetrów sześciennych krwi, przyczem, 
w okresie od czterech do sześciu tygo 
dni, organizm wyprodukuje zabraną 
ilość krwi. U kobiet krew regeneruje 
się «wolniej i dlatego kobieta może od- 
dać zaledwie 350 centymetrów sześcien- 
nych swojej krwi. 

„Na uniwersytecie w Leningradzie 
przeprowadzono doświadczenia. które 
Wykażały. że człowiek hóże oddać na- 
wet 1000 centymetrów sześciennych 
krwi, przyczem, po sześciotygodniowym 
wypoczynku, organizm w pełni odzy- 
skuje utraconą krew. 


jego ojca znajduje się w tei chwili, we» 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa, 
iw ich rękach. 

Porwał ją za ramię i 
sobą do piwnicy. 


pociągnął za 


Henrietta, na widok wchodzącej, 
krzyknęła rozdzierającym głosem: 
— Magdo! 


Piękna brunetka, patrząc na wynędz 
niałą twarzyczkę swojej siostry i zapa- 
dnięte jej oczy, zalała się łzami. } 

— Przysięgam ci na wszystko — za 
wołała wśród łkania — że nie jestem 
tak winna, jak to sobie wyobrażasz! Po= 
tem wytłomaczę ci, w jaki sposób czło- 
wiek ten wciągnął mnie w swoje sieci i 
zrobił ze mnie uległe sobie narzędzie... 
Bóg świadkiem, jak gorzko odpokutowa 
łam potem swoją chwilową lekkomyśl- 
ność! | = 

— Na jẹki i rozmówki familijne bę- 
dzie czas potem! — brutalnie przerwał 
jej mistrz. — W tej chwili musimy zająć 
się sprawami ważniejszemi. 

Zacisnąwszy pięści, zbliżył się do 
Henrietty: 

— Podobno zdradziłaś tajemnicę swo 
ją braciory Owsom. Czy to prawda? 

: — Niestety, zmuszono mnie do tego! 
— przyznała cichym głosem Henrietta. 

— Ale mnie nie byłaś łaskawa wy- 
dać swojej tajemnicy! — zgrzytnął zę- 
bami mistrz. — Odpokutujesz za to! 

Z ust jego posypały się najdziksze 
pogróżki i przekleństwa, Aż Warnin, 
aczkolwiek skrępowany nie mógł wy- 
trzymać i krzyknął: 


— Milczałbyś, łotrze jeden! Jesteś 


Czekałem na pana z upragnieniem, bo)kj zawsze i uległy i dlatego przegra-| skończonym szubrawcem, w ten sposób 


doprawdy nie wiem, co dalej począć, 


łem sprawę!.... 


Tylko ze względu na i 


wyrażając się do kobiety, która nie zro- 


— I ja również nie wiem więcej od |ciebie, mając Henriettę w ręce, nie za- biła ci przecież nic złego. Ale triumfo- 


ciebie! — jęknął mistrz bractwa sata= 
nistów. siadaląc ciężko na zvdlu. 
Odświeżył usta garnuszkiem zimnej, 


cisnąłem jej jak trzeba, lecz czekałem, 
aż jaśnie panna zechce dobrowolnie 
zdradzić nam swoią tajemnicę. Lecz 


wać będziesz niedługo. Stryczek nie mi- 
nie cię.z całą pewnością! 
— Ale przedtem, zanim 


krynicznej wody, poczem zwrócił się| spólnicy moi nie byli takimi wersalczy- szubienicy, policzę się z wami! — powie 
do czekającego na dalsze dyspozycje) kami jak ja. Przyparli ją do muru i do- 


Borka: 


wiedzieli się wszystkiego Skarb two- 


dział ponuro mistrz. 
| W ręce jego zabłysnął ostry, nóż. 


konieczność utrzymania rodziny. A może 
zresztą również i dlatego, że mu się ład 
na łodzianka podobała. 

Panna Lucyna Tsang-Pu jest córką 
matki polki i ojca chińczyka. Liczy lat 
około czterech ma jasną cerę, ale za to 
płaski nos i bardzo wystające kości po- 
liczkowe. Matka, obecnie obywatelka 
chińska, ma trudności w otrzymaniu ze- 
zwolenia na założenie przedsiębiorstwa, 
ponieważ... straciła obywatelstwo. Nie 
wyjechała ona z kraju, chociaż pan 
Tsang-Pu, musiał Polskę opuścić, mimo 
swego małżeństwa. , 

Krewny jednego z przemysłowców 
łódzkich, który dotychczas nie posiadał 
żadnego obywatelstwa, jako t. zw. bez- 
państwowiec, wrócił niedawno z dłauż- 
szej podróży zagranicą z dowodem Oso- 
bistym.. obywatela Etiopii. Dowód ten 
został nznany za ważny i zarejestrowa- 
nv w Starostwie (irodzkiem. 


LEKARZ - DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


POWRÓCIŁA. 
Przyjmuje codziennie od 9—3 
Gdańska 37 
tel. 232-55 
od 4-7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


0% 


— 


se 
DOKTÓR 


-B.SZUMAGHER -- 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 


Piotrkowska 56 
tel. 148-62. 
„Od 9—1, od 5—9 pp., 
w niedziele i świeta od 10-1. 


„ On zaś, wodząc kolejno oczyma po twa 
„rzach obecnych, zamyślił się. 
— Właściwie, przegrawszy grę, por 
winienem usunąć was, jako niepotrzeb- 
|nych świadków. Niemniej daruję wam 
i życie i obiecuję wrócić wolność, ale pod 
warunkiem, że dowiem się, gdzie zako- 
pany został skarl) starego Dreźnitkiego. 

Henrietta i Warnin zamienili ze so- 
bą szybkie spojrzenie. Wreszcie War- 
nin rozpoczął: 

— Skarb jest dla nas i tak stracony. 
Ostatecznie wszystko nam jedno, czy 
dostanie się on w ręce braci OÓwsów czy 
też twoje. Jeśli więc za tę cenę urato- 
wane ma być życie trojga osób, to nie 
zostaje mi nic innego tylko powiedzieć 
ci prawdę! ! j 

Tu dokładnie określił, w którem miei 
scu, obok kapliczki na rozstaju zakopał 
Ludwik Dreźnicki swoje diamenty. 

Mistrz począł kombinować szybko: 
Obaj Owsowie zbiegii z chatki równo 
dwadzieścia cztery godziny temu, kieru- 
jąc się z całą pewnością w stronę Dreź- 
nic. Ponieważ wiedzieli oni o tem, że 
rysopisy ich znane są policji w całym 
kraju, prawdopodobnie nie podróżują 
tak bardzo jawnie. Możliwe, że tylko 
część drogi, dzielącej ich od Dreźnic, 
przebędą koleją. Pozatem podróżować 
będą bądź to autobusami, bądź też przy- 
godnemi furmankami. 

Gdyby tak było, to on, - posiadając 
'doskonałe auto, z całą pewnością zdołał 
by ubiec obu niewiernych spólników i, 
przybywszy wcześniej od nich do Dreź- 
nic, wykopałby upragniony skarb. 

W jednej chwili 
plan działania. 

Polecił Borkowi związać również 
Magdę, a zatrzasnąwszy drzwi od piw- 
nicy, przykazał górałowi surowo: 


miał już gotowy 


zawisnę na; 


(Dalszy ciąg jutro), 
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„Łwycięstwo Sfanisława Marusarza | Klodas pokonany, Doroba ii remisuje 


w zmisinzapsówyczcia unazrciaawskciciha Papisicś| 


Zakopane, 25 lutego. 

W drugim dniu raistrzostw narciar- 
„skich Polski odbyły się skoki otwarte 
i do kombinacji. Skoki wczorajsze wy- 
kazały znów wysoką klasę naszych za- 
wodników, którzy dotrzymałi pola świet 
"mym skoczom norweskim. 

Z polaków najlepiej spisał się Sta- 
szek Marusarz zajmując w konkursie 
otwartym drugie miejsce za norwegiem 
Andersenem, a w kombinacji zdobywa=! 


W konkursie skoków do kombinacji 
pierwsze miejsce zajął Stanisław Ma- 
rusarz 52 i 52, przed Łuszczkiem 50 i 
50. Carlzuistem (Szwecia) 47,5 i 48, An- 
drzejem Marusarzem 50,5 i 47 i Orlewi- 
czem 44,5 i 45. 

W ogólnej punktacji biegu na 18 klm. 
i skoków pierwsze miejsce i tytuł mi- 
strza Polski na rok 1935 zdobył Stani- 
sław Marusarz 463 pkt., przed Micha- 
łem Górskim 427,5, Łuszczkiem 425,68, 


jąc bezapelacyjnie tytuł mistrza Polski Andrzejem Marusarzem 424 Carlzuistem 


przed Michałem Górskim, który w roku (Szwecja) 407,5 1 Janem  Marusarzem 


bieżącym spisywał się Świetnie we 398,8. 
wszystkich zawodach zagranicznych, w| Bruno Czech spowodu kontuzii do- 
których uczestniczyła reprezentacja Pol- znanej w czasie biegu na 18 klim odby- 


nacz nasE<azegkaSuniipapwyzycha wanwwepaicacia 


Mperóssewsźzcńcha Maaye isa DĚ 


Łódź, 25 lutego, 

Międzykłubowe zawody pięściarskie 
zorganizowane przez .Makabi przy u- 
dziale dwuch zawodników stołecznej 
Legii były imprezą pod każdym wzglę- 
dem udaną. Zarówno strona sportowa 
jak też i organizacyjna nie pozostawiały 
nie do życzenia. 

W poszczególnych walkach uzyska- 
ro następujące wyniki: 

W wadze muszej Bartniak (IKP) po- 
konał na punkty Graudenza II (G), a Glu- 
ba (IKP) pokonał również na punkty 
"Tomaszewskiego (Geyer), 

W wadze koguciej Wojciechowski II 


ski, — Konkurs skoków otwartych wy-; tego w sobotę, nie brał udziału w kon-; (G) pokonał przez K. o. w drugiej run- 


grał Andersen (Norwegia) skokami 69i 
i 76 (nowy rekord Krokwi) przed Sta-; 
nisławem Marusarzem 71 i 71, Gunderse-' 
nem (Norwegia) 64 i 71, Andrzejem Ma-| 
rusarzem 60 i 65 i Carlzuistetn (Szwe-| 
cja) 57,5 i 59. 


| ane Wn” 7 Da boo ONE wr w | 
Guiau a —Makkabi 9:7 
Ostaini mecz o mistrzostwo 
bokserskie Poiski 
Inowrocław, 25 lutego. 
Jstatni mecz z cyklu spotkań o dru- 


stwie pomiędzy zespołami stołecznej Ma 
kabi a Cuiavji zakończył się zwycię- 
stwem inowrocławian w stosunku 9:7. 
Gospodarze zdobyli w ostatnich dwuch 
wagach punkty bez walki, gdyż. Makabi 
przybyła do Inowrocławia bez Pilnika 
i Neydinga na miejsce których nie miała 
też zawodników rezerwowych. Poza 


przystąpiła do wałki bez Rogowskiego 
i Radomskiego, 
Wyniki poszczególnych spotkań przed 
stawiają się następująco: 
„ W wadze muszej Birnbaum (M) zwy 
cięża na punkty Ładę. 
„ W wadze koguciej Marcysiak (C) 
bije na punkty Krawieckiego. 
W wadze piórkowej Dudziak (C) zwy 
cięża również na punkty Rozenbluma. 
„W wadze lekkiei Neustadt (M) zwy- 
cięża przez techniczne k. o. w czwartej 
rundzie Mrozowskiego. 
_ W wadze półśredniej Frodis (M) bi- 
je przez k. o. w ostatniej minucie walki 
Tuszvńskiego. 
„W wadze średniej Stahl II 4M) remi- 
suje z Lewandowskim. 
W ostatnich dwuch wagach spotka- 
nia się nie odbyły. 
Sędziował w ringu p. Łodyga. ' 


inauguracja sezonu 
piłkarskiego w Łodzi 
Łódź, 25 lutego 
Pierwszy mecz rozegrany w Łodzi 


pomiędzy Widzewem a Union Tourin- 
giem uważać należy raczej za trening 


też zresztą fakt rozegrania spotkania w 
czasie skróconym do 2730 min. 

Mecz zakończył się zasłużonem zwy 
cięstwo Widzewa w stosunku 2:1 (2:0), 
przyczem zespół robotniczy zaprezento 
wał się jako całość bardziej wyrówna- 
na. jak też znacznie lepiej 
dem kondycji fizycznej, 

W drużynie zwycięskiej na pierw- 
szy plan wybił się Krakowiak na obro= 
nie i Poselt w bramce, a UT miał swych 
najlepszych graczy we Frankusie i Świę 
tosławskim. Słabo natomiast wypadł 
bramkarz Michalski. który swymi nie- 
potrzebnymi wybiegami przyczynił się 
do utraty drugiej bramki. 

Do przerwy zdobywa Widzew dwie 


pod wzglę= 


hyć bramkę przez Kirsznera. 
Zawody prowadził p. Z. Kowalski. 


Publiczności nadspodziewanie dużo. strzostw nastąpi w dniu dzisiejszym: | „Cracovia 
Warunki śnieżne b. cięż 


żynowe mistrzostwo Polski w - się w sumie lepiej od przeciw- 


tem brakło też Borewszteina. Cuiavia |.. 


piłkarzy tych zespołów, na co ; 


kursie skoków. 


dzie Sierugę (IKP) i Sikorski (IKP) po- 
konat na punkty llewa (Bar Kochba), 


W wadze piórkowej Woźniakiewicz 
(GKP). pokonał przez techniczne k. 0. w 
drugiej rundzie Mikołajczyka (G) i Ba- 
growski (IKF) pokonał również przez 
techniczne k. o. w trzeciej rundzie Zaj- 
berta (Makabi), 

W wadze lekkiej Gołębiowski (IKP) 
pokonał wysoko na punkty Birenbauma 
(Makabi). 

W wodze półśredniej Durkowski (I. 
K. P.) zremisował z warszawianinem 
Dorobą II (Legia). 

W wadze półciężkiej Kłodas (Wima) 
pokonał na punkty warszawianina Ko- 
zakowa (Legia). 

Sędziował w ringu słabo p. Słabiak. 

Sala Geyera, w której odbyły się 
-zawody była przepełniona. 


Warszawa zwycieża Berlin 9:7 


Sukces Doroby.—Pisarski pokonany przez k.o. 


Warszawa, 25 lutego 
Międzynarodowe spotkanie pięściar- 
skie Berlin — Warszawa zakończyło się 
niespodziewanem, ale w pełni zasłużo- 
nem zwycięstwem reprezentantów sto- 
licy Polski. Zespół warszawski zapre- 


nika, mając swych najlepszych zawod- 


ników w Czortku, Dorobie I, Rotholcu i! 
Polusie. Zawód sprawili natomiast za-; 


wodnicy Skody: Bąkowski, Sewery- 
niak i Pisarski, walcząc znacznie słabiej 


niż się po nich spodziewano. Nieźle, mi-; 
mo przegranej wypadł też Neuding w: 


wadze ciężkiej. RE 


W zespole niemieckim na pierwszy 
płan wybił się przedewszystkiem zwy- 


przeciwnik Seweryniaka Borsel. Słabiej 


ry 


następująco: 


zdecydowanie na punkty Kruegera. 
W wadze koguciej bardzo dobrze 
walczący Rothole bije na punkty Wein- 
holda. 
W wadze piórkowej Polus odnosi za 
służone zwycięstwo 
Roecklerem. ł 

W wadze lekkiej Warszawa traci 
pierwsze punkty, gdyż sędziowie przy- 
znają Wietzkemu dość problematyczne 
zwycięstwo nad Bąkowskim. 

W wadze półśredniej Seweryniak re 
mistije z Borslem. 

W wadze średniej Pisarski gotuje 
przykrą niespodziankę, przegrywając 
przez k. o. w trzeciej rundzie spotkanie 


Bronisław Czech 
powraca do zdrowia 


Zakopane, 25 lutego. 

W. poniedziałek odbędzie się na hali 
Goryczkowej bieg zjazdowy do t: zw. 
kombinacji alpejskiej. Do biegu zgłosi- 
ło się 213 zawodników i 19 zawodniczek 
W biegu pań startują m. in. Staszel — 
Połankowa, Więtkiewiczowa, Lorenców 
na i Stopkówna, ` 

Stan zdrowia Bronisława Czecha po 
jeśo wypadku jest obecnie zadawalający 
Jakkolwiek b. mistrz Polski nie brał u- 
działu w konkursie skoków, to jednak 
był obecny na zawodach i w poniedzia- 
łek weźmie prawdopodobnie udział w 
biegu zjazdowym. 


Saneczkowe mistrzostwa Polski 


W dniu wczorajszym rozpoczęły się 


) > c w Krynicy saneczkowe mistrzostwa Pol | Ligowa „ 
bramki, obie ze strzałów Augustyniaka.|ski w konkurencji krajowej. Po pierw-!K. S, 
Po przerwie udaje się natomiast UT zdo |szym dniu w konkurencji pań prowadzi haterem meczu był Artur, który zdobył miejsce w turnieju. 


W wadze muszej Czortek zwycięża! 


l który wygrał 


punktowe nad | 


z Schoenem. 

W wadze półciężkiej Doroba I odno- 
si sensacyjne zwycięstwo na punkty nad 
Kyfusem, l ] 

W wadze ciężkiej Neuding przegry- 
wa na punkty walkę z Holzem. 


OOCODOL COOUDIODODGUOGDOCOCOOODOODOCODCOOOCOOGOODODOOODOOCOCDOO0C 


Sędziował w ringu bardzo dobrze 


| red, Wiener z Katowic, a punktowali pp. 


OE (Berlin) i Cendrowski (Warsza 
wa). sę 

Sala cyrku była wyprzedana do os- 
tatniego miejsca. 


~% 
Nana 


WKS mistrzem w szermierce 


Eńassańapu zacajicyoszupam szermierzem 
kópcizbtcńi asa 


Łódź, 25 lutego. 
W ciągu piątku i niedzieli rozegrane 


zostały w sali Policyjnego KS mistrzo- |. 


|stwo drużynowe 
cięzca Bąkowskiego — Wietze, dalej poj ynow 


konany przez Kozłowskiego Roeckler ii go PW i Wojskowego KS. 


Łodzi w szermierce 
przy udziale Policyjnego KS, Pocztowe- 


Tytuł mistrza zdobył zespół wojsko- 


natomiast niż się spodziewano wypadlij wy, dzięki odniesionym dwu zwycię- 
Weinhold i Kyfns, którzy przegrali wy-| stwom nad pozostałemi drużynami. Na 
raźnie swe walki z Rotholcem i Dorobą.; drugiem miejscu uplasowało się Poczto- 
Wyniki spotkań przedstawiają Się! we PW mając na swem koncie zwycię- 


stwo w spotkaniu z Policyjnym KS. 

Najlepszym szermierzem dwudniowe 
go turnieju okazał się Kantor (WKS), 
wszystkie dwanaście 
walk, przyczem niespodzianką była do- 
bra postawa tego zawodnika w szabli, 
której dotychczas nie uprawiał. 

Pocztowcy zaprezentowali się jako 
zespół niezwykle wyrównany, szczegół 
nie w szpadzie w której ich trójka Bar- 
tosik, Włocki i Domański przedstawia 
się bardzo dobrze. 

Policyjny miał swego najlepszego za 


wodnika w Różalskim, reszta musi je- 
szcze dobrze popracować nad sobą. 

Mecz Pocztowe PW — Policyjny KY 
dał wynik 15:3. W szpadzie pocztówcy” 
zwyciężyli 8:1, a w szabli 7:2. 

Druzie spotkanie pomiędzy WKS a 
Policyinym KS zakończyło się zwycię- 
stwem wojskowych 15:3. W szabli woj- 
skowi wygrali 8:1, a w szpadzie 7:2. 

Wreszcie ostatnie spotkanie pomię- 
dzy WKS a Pocztowem PW dało wy- 
nik 10:7 dla WKS. Szpada zakończyła 
się remisowo 4:4 (przy jednej walce u- 
znanej na 3:3), a szabla zwycięstwem 
wojskowych w stosunku 6:3. . 

Sędzią głównym zawodów był p. 
Roman Kuźnicki. 

Organizacja zawodów przeprowadzo 
nych przez Policyjny KS — wzorowa. 
Zainteresowanie ze strony publiczności 
nadspodziewane duże, dzięki szczęśli- 
wemu pomysłowi organizatorów nie- 
pobieranie opłaty za wstęp. 


SUHTES VIMY 


nma misirzosíiwach zaagpaaśmiczuyyciha 
hreg 


Łódź, 25 lutego. 
Zapaśnicze mistrzostwa okręgu na 
rok 1935 zakończyły się olbrzymim sku- 
cesemi WIMY, której zapaśnicy zdobyli 
Sześć tytułów mistrzowskich przy sie- 
dimiu wchodzących wogóle w grę. Suk- 
ces Wimy jest tem większy, że sekcja 
ta w porównaniu z innymi jest jeszcze 
stosunkowo dość młoda. 
W wadze koguciej tytuł mistrza zdo 
był Lange (W) przed Łazarskim (IKP). 
W wadze piórkowej PA miej- 
śce przypadło w udziale Swiętosławskie 
mu (K) przed Cz. Kawałem (W. 
W wadze lekkiej pierwsze „miejsce 


Trzy zwycięstwa 
krakowskich zespołów ligowych 


skie kA. 4 trzy mecze 
isła'.pokonałą mistrza kl. A: 
Grzegorzecki w stosunku 13:0. Bo 


(6:0), 


spotkała się z B-klasową 


„Polonją”, wygrywając z nią 8:0 (7:0), 


zdobył Wł. Kawał (W) przed Ignaszew- 
skim (Sokół). 

W wadze półśredniej mistrzem zo- 
stał Rasała (W) przed Kruszyńskim (S). 

W wadze średniej pierwszym był 
Hinc (W) przed Fiedlerem (KE). 

W wadze półciężkiej na pierwszem 
miejscu uplasował się Ślicki (W) przed 
Gruchałą (S). 

Wreszcie w wadze ciężkiej tytuł 
mistrza okręgu zdobył Cymer (W) przed 
Lipczyńskim (KE). 

Spotkania finałowe odbyte w Pabia- 
nicach wywołały znaczne zaintereso- 
wanie. 


——— 


| Zwycięstwo Wittmana | 


i 
W niedzielę ligowe drużyny krakow-| 
treningowe. ' 


Beaulieu, 24 lutego. 
W finale międzynarodowego turnieju 
tennisowego Cramm pokonał Palme- 
ri'ego 6:2, 6:4, 6:2, zajmując pierwsze 
handicapie 


|Enkerówna, zaś w konkurencji panów 8 bramek. „Garbarnia” spotkała się z Wittman odniósł dwa zwycięstwa, bij: 


Enker i Witkowski. Dokończenie mi- robotniczą „Legią, bijąc ją 8:0 


Gaillarda 6:3, 6:4 i Medecina 6:3, 6:3, 6:4 
Tarłowski przegrał z Medecinem 2:6, 
5:7. Hebda nie startował 


am a oai 
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linit 
Trzy po trzy 


Pan Piotr udał się do lekarza, Po zbadaniu 
lekarz powiada doń; 
= Więc zapiszę panu lekarstwo, proszę je 
zażywaź trzy razy dziennie, a wieczorem proszę 
wypić szklankę ciepłej wody... 
— Ja dotychczas co wieczór piłem, panie 
doktorze, ale moja żona nazywa to kawą, 
m 
EJ 
Prztyckiemu powinęła się noga i zasiadł na 
ławie oskarżonych, 
Sędzia zadaje mu szereg pytańt 
— Czy oskarżony jest żonaty?,„ 
— Tak jest, panie sędzio „. 
— A czy oskarżony pocztuwa się do winy?... 
— Oczywiście. sam sobie jestem winien... 
Nie trzeba było się żenić! 
+» 
Ojciec Franusia ożenił się powtórnie Wpro- 
wadzając żonę do domu, powiada do synka; 
Franusiu, pocałuj tę panią w rączkę i bądź 
dla niej bardzo grzeczny, bo to jest twoja no- 
wa mamusia,., 


Chłopiec przygląda się uważnie macosze i 
odciągając ojca na stronę, powiada mu na ucho: 
— Ojca nabrali! To ma być nowa?,., Ona 
jest przecie stara jak świat: 
$. 


= 
Podszas ślubu księcia Kentu z Maryną grec- 
ką jednej z druhen skradziono drogocenną, zło- 
tą bransolete, 


Omawiając ten przykry wypadek, pewien | 
angielski lord powiedział; 

— Nie wiem kim jest złodziej, ale w każ- 
dym razie mogę ręczyć, że jest nim raczej | 
Grek, niż Anglik. 

T x 

Mayer kupił żonie na urodziny srebrnego 

lisa. Żona ogląda futro i powiada: | 
i 


e% 


— Słuchaj, mam wrażenie, że ten [is jest 
fałszywy,,. 

— Zdaje ci się — odpowiada mąż. — To 
już taka natura u lisów: — najprawdziwszy też 
jest łałszywy.. 

ka | 


Lekcja historji, Nauczyciel zwraca się do 
jednego z malców: 

— Powiedz mi co się stało w roku 14467 

W roku 1410 była bitwa pod Grunwaldem. | 

— Dobrze, A w 144377 | 

— W 1437 roku było 27-lecie tej bitwy. 


I 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


15 £RINEVY 


25 II 


GWAR 


Na 


ść 


WAZA 


ulicy Via dell Impero w Rzymie rozpoczęto burzenie starych domów, 


na miejscu których powstaną nowe, m.inn, dom faszystowski Officio Littorio. 


Mussolini sam rozpoczął pracę burzeni 


szem zdjęciu. 


a starych ruder, jak to widzimy-na na- 


h grypa zaczęła 


W ostatnich dniac 
wśród wojska francuskiego. 


szerzyć się w epidemiczny sposób 


Na zdjęciu widzimy jeden ze szpitali paryskich, 


oddany całkowicie dla chorych na grypę żołnierzy. 


Na usłusacih szpiegów 


— Panie generale — rozpoczął puł- 
kownik Fred de Mohen — muszę panu 
złożyć szczegółowy raport, dotyczący 
wykrytej afery szpiegowskiej. Jak pa- 
nu generałowi wiadomo, udało nam się 
aresztować młodą tancerkę, występu- 
jącą w nocnych lokalach, która. pozo- 
stawała na usługach ościennego mo- 
carstwa. i 

— Wiem już o tem — przerwał mu 
generał Ludwik Romuni, podnosząc 
wzrok znad stosu papierów, nagrema- 
dzonych na biurku. Cieszę się, że 
zdobyliście cenne dokumenty. Sądzę, 
że obecnie uda nam się zlikwidować ca- 
łą szajkę. Czy zostały iuż zarządzone 
dalsze aresztowania? 

— Tak jest. W ciągu ostatnich kilku 
dni przytrzymaliśmy pięć osób. Posie- 
damy dowody, że wszystkie te osoby 
pozostawały w stałym kontakcie z ob- 
cym wywiadem. Muszę jednocześnie 
zaznaczyć, że już obecnie wstępne do- 
chodzenie wykazuje, iż mamy tu do czy 
nienia z jedną z największych afer szpie 
gowskich. 

Pułkownik wyciągnął z teczki roz- 
maite dokumenty i plany. 

— Te wszystkie papiery sprzedano 
naszym wrogom — powiedział. 
Stwierdziłem, że zabrano je ze sztabu, 
by agenci obcego wywiadu mogli je do- 
kładnie skopiować. Po paru dniach do- 
kumenty wróciły do sztabu, W ten spo- 
sób nasi wrogowie znaleźli sie w ma 


daniu planów, które były otoczone naj- 
większą tajemnicą. 
Generał Romuni- przez parę minut 


badał uważnie poszczególne dokumen- 
ty. 

— Tak, to są doprawdy plany do- 
niosłej wagi — powiedział wreszcie. — 
Będziemy obecnie musieli poczynić sze 
reg zmian, gdyz nasi wrogowie zbyt 
wiele o nas wiedzą, Nigdy mi przez 
myśl nie przeszło, że nasze największe 
edo mogą się dostać w ręce Szpie- 
gów. 

— Ja również sądziłem, że nasi lu- 
dzie są zupełni pewni. 

— Panie pułkowniku — powiedział 
generał, spoglądając badawczo na swe- 


go podwładnego. — Sądzę, że szpiedzy| 


musieli pozostawać w kontakcie z któ- 
rymś z naszych oficerów. Przecież w 
inny sposób nie udałoby im się wydo- 
stać tych dokumentów. ; 

— Tak jest, panie generale. Jeden 
z młodych oficerów był kochankiem a- 
resztowanej tancerki. Od kilku mie- 
sięcy znajdował się całkowicie pod jej 
wpływami. Nie otrzymywał za swe 
czynności żadnego wynagrodzenia. 
Spełniał tylko rozkazy tancerki, która 
groziła, że z nim zerwie, jeśli nie będzie 
jei posłuszny. Ten młody oficer był 
zdolny do popełnienia największej po- 
dłości. Gdyby ona mu-kazała -kogoś 
zabić, nie zawahałby się ani chwili. 

— Nigdybym nie przypuszczał, że 
wśród naszych młodych oficerów znaj- 
duje się tak niebezpieczny człowiek — 
powiedział pólgłosem general. 


— [ja nie przypuszczałem. Szcze! zasalitował i szybko wyszedł z pokoju. | 


gólnie, że ten oficer pochodzi z najlep- 
szej rodziny i cieszył się powszechnem 


poważaniem. Przyznam się panu, pa- 
mie generale, że gdy dochodzenie uja- 
wniło, że on właśnie dostarczał tancer- 
ce tajnych dokumentów, nie chciałem 
temu dać wiary. Wahałem się przez 
parę godzin, zanim zdecydowałem się 
go aresztować. Niestety, dalsze bada- 
nia ujawniły, że młody oficer był istot- 
nie głównym winowajcą. Przed go- 
dziną osobiście go badałem. Przyznał 
się do wszystkiego i nawet udzielił mi 
informacyj. dzięki którym bedę mógł 
zarządzić dalsze aresztowania. 

, — Jak się nazywa ten oficer? — 
dłoniach. * i 

Przez parę chwil panowało głuche 
j milczenie. ; 

— Dlaczego: pan nie odpowiada? — 
zawołał generał. ść 

— TO to.. jest pański syn, 
generale. 

Generał Romuni nie wydał ze siebie 
żadnego dźwięku. Zdawało się, że ta 
straszna wiadomość nie wywarła na 
nim żadnego wrażenia. Gdy jednak. się- 
gnął po papierosy, leżące na biurku, za- 
drżała: mu: ręka. 


spytał generał. 
Pułkownik de Mohen ukrył twakrz 
— Przyznał się? — spytał napozór 


panie 


spokoihym głosem. 
— Tak iest, panie generale. Przy- 
znał się. 3 - 
— A'gdzie on obecnie się znajduje? 
— W areszcie. 


=—W tym samym gmachu? 

— Tak jest; panie generale. 

— Proszę go natychmiast sprowa- 
dzić. 


Nr. 56 


> A JĄ 
KOŚCIÓŁ W KTÓRYM CHOPIN, 
PRZYJMOWAŁ CHRZEST. + 


Zabytkowy kościół obronny w Bro- 
chowie nad Bzurą, 
skiego, zbudowany w 16-vm wieku, W 
kościele tym w roku 1807 brali ślub ro- 
dzice Chopina, a w dniu 22 lutego 1810 
roku był tam ochrzczony Fryderyk 
Chopin. 

EESTI URZYTTEEE: WIET PROTZEWYNCA 
POMNIK POLEGŁYCH LEGJONI- 
STÓW W LUBARTOWIE. 


RE 


Pomnik na cmentarzu parafialnym 
w Lubartowie na grobie 22 legionistów 
poległych w 1915 r. na polach powiatu 
lubaczowskiego, postawiony przez za» 
rząd oddziału Zw. Legjonistów w Lu- 
bartowie. Poświęcenie pomnika nastą- 
pl w najbliższych dniach. 


do gabinetu szczupłego, trupio bladego 
młodzieńca w mundurze oficerskim. 

— Proszę nas zostawić samych — 
powiedział: generał, 

Gdy tylko za pułkownikiem zam- 
knęły się drzwi, młody oficer padł 
przed ojcem na kolana, wybuchając spa 
zmatycznym płaczem. 

Generał odepchnął go od siebie. 

— Siadaj — powiedział stanowczym 
głosem. — Jesteś dorosłym mężczyzną. 
Teraz nie pora na płacze. 

— QOicze, zlituj się nade mną... Je- 
stem stracony! — biadał młody oficer. 

— Powtarzam ci jeszcze raz, jeśli 
nie potrafisz zachowywać się, jak pra- 
wdziwy mężczyzna, to każę cię natych 
miast stąd zabrać. Nie jesteś już ofice- 
rem, ani moim synem, ale przecież 
mężczyzną chyba pozostałeś. 

Młody oficer spoglądał z przeraże- 
niem na ojca. 4 

— Czy wiesz, że bedziesz straco- 
ny? — spytał go generał, nie tracąc w 
dalszym ciągu zimnej krwi. 

u 4 Wiem — wyszeptał w odpowie- 
zi. 

— A czy wiesz, co powinieneś w- 

czynić? 
_ = Powinienem się zastrzelić. Ale 
brak mi sił... Nie potrafię tego zrobić. 
Jestem zbyt słaby. Błagam się, ojcze, 
zabij mnie... Ty Jestes mocny.. ty 
wszystko potrafisz... 

Po paru minutach oficerowie, ste- 
dzący w sąsiednim gabinecie, usłysze- 
fi suchy trzask wystrzału rewolwero= 
wego. 

W chwilę później w drzwiach uka- 


Pułkownik * podniósł się z krzesła, |zal się trupio blady generał. 


Upłynęło kilka minut. 
Pułkownik de Mohen 


| 


wprowadził 


— Proszę sprowadzić prokuratora 
— powiedział złamanym głosem. — Za- 
strzeliłem mego Syna... Dol. 
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